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Dramat salonowo-sensacyżny w 7-miu aktach. 
W rolach głównych ulubieńcy publiczności: 


Dziś wielka Premien í Laurette TAYLOR i Tom MOOR 


MOTTO: Co ma wisieć—nie utonie, Niebywała gra o Sensacyjne tricki æ Orkiestra pod kierunkiem p. Goldlusta. 
EZIO? F ES 


Wściekła obstrukcja w Sejmie 


 Wymierzona przeciwko reformie rolnej, godzi wyraźnie w rzad 


Marszałek stara się umożliwić pracę izby 
Nasz sprawozdawca sejmowy tele- | Pos, Wyrzykowski: Każde wasze stuk- 


‘į fonuje: nięcie to 1000 
sejmu obfito- | W rezultacie 


NS r 


| 


| 


Riza 
perski Mussolini 


Nasza prawica była pewną, że trzeci 
Mussolini urodził się w Polsce, Tymcza- 
'sem dowcipny los zrobił naprawdę perskie 
oko i trzeci Mussolini urodził się w Persji. 

Jak doniosły telegramy — parlament 
perski postanowił nieobecnego szacha zde 
tronizować, a godność tę powierzyć do- 
tychczasowemu premjerowi Riza '0- 
wi. Riza zgodził się nietylko objąć rzą- 
dy, ale tron samego szacha. Nowy szach - 
Mussolini jest z pochodzenia chłopem. W 
młodym wieku wstąpił do służby kozac- 
kiej, gdzie jako prosty żołnierz nauczył się 
władać nahajką. 

W czasie rozruchów za rządów Musta- 
fy Eddina dosłużył się stopnia oficerskie- 
go, a w roku 1917 był już komendantem 
pułku. Jako pułkownik walczył zacięcie 
z bolszewikami i powstańcami w Persji. 
W r. 1921 wziął na swoje barki jeszcze 


walkę z anglikami. Wkrótce potem został | 


marszałkiem i ministrem wojny, a w roku 
1923 premjerem - jedynowładcą. Jako pre- 
mjer występował wrogo zarówno przeciw 
komunistom jak i anglikom, ale duchowień 
stwo nie chciało mu powierzyć korony. 

Dopiero ostatnia uchwała parlamentu 
dopuściła go do szczytu marzeń. Nowy 
szach - premjer ma lat 55. 

Dawny władca Persji, sułtan Achmed, 
szach z rodu Kadżarów, wstąpił w r. 1909 
jako 11-letni chłopak na tron perski. Za 
niego rządzili regenci a jednym z ostatnich 
był właśnie Riza Khan. To mu się widocz- 
mie nie podobało i w r. 1924 mciekł do Pa- 
ryża, ,Zgorszone ucieczką szacha ducho- 
wieństwo zgodziło się obecnie na wybór 
Riza Khan'a 


Nauka tkactwa ręcznego 


Kurs I obejmuje: kilimy, dywany per- 
skie, smyrneńskie, sumaki. 

Kurs II: półgobeliny, gobeliny, dy- 
wany polskie. 

Kurs III: Koronki weneckie, filet, 

Bliższe informacje. Cegielniana 31 — 
I piętro, mieszk. 55 Między 10 — 1. 


| Walo w zajścia, awantery i krzyki, które | godnej przeszła do 


| odroczono do dnia dzisiejszego. 
: Z poszczególnych  „zwischenrułów”, 


| 


które można było w trakcie obstrukcji 


uchwycić, zamotować należy następującą 
między Zw. Lud. Narod. | nej, dopóki nie będzie 


wymianę zdań 
a „Wyzwsleniem”. 


Pos, Manterys: Odrabiajcie swoje dje- 


ty! Polska się na was patrzy! 


I 


posiedzenie konwentu senjorów, N 


posiedzeniu ujawniło się, że właściwie już 


| nikomu nie chodzi o sprawę reformy rol- | 
nej, a głównie o uniemożliwienie sytuacji | 
| 

| 


Jeden z członków klubu „Piasfa* o- 


świadczył wczoraj wyraźnie, wychodząc | 
z sali obrad: „Nie ustawy sanacyj- | 
rełormy rolnej, a 


reformy rolnej nie będzie, bo przeszkadza 
temu obstrukcja „Wyzwolenia”, 
W ten sposób „Piast“ po cichutku pro- 


Nasz sprawozdawca sejmowy tele- 
| fonuje: 
Wczoraj podczas drugiej przerwy od- 
było się posiedzenie konwentu senjorów, 
| którego przebieg był następujący: 
Marszałek komunikuje, iż zwołał kon- 
went w sprawie obstrukcji „Wyzwolenia“, 
Poseł Poniatowski: („Wyzwolenie“) 
oświadcza, iż jego klub prowadzi obstruk- 
cję dla ulepszenia projektu, nie chcąc iżby 
to był świstek papieru, który podważy 
powagę sejmu. Klub domaga się także roz- 
dzielania poprawek senatu przy głoso- 
waniu. 


Marsz „Rataj oświadcza, iż sprawy for- 
malne może rozstrzygnąć komisja regula- 
minowa. Najważniejsze jest meritum spra- 
wy. Społeczeństwo ma prawo żądać od 
sejmu, w obecnej ciężkiej chwili, wytężo- 
nej pracy. 

Pos. Barlicki (P.P,S.) proponuje, iżby 
posiedzenie odroczyć do soboty i powie- 
rzyć marszałkowi próbę osiągnięcia kom- 
promisu i 

Pos, Głąbiński (Zw. Lud, Nar.) zapo- 
wiada, że jego klub wnosi specjalny pro- 
jekt zmiany regulaminu dla walki z ob- 
strukcją. 


Pos. Śliwiński Hipolit (Zw. Chłopski) 


zapowiada, że jego klub przystąpi do ob- 
strukcji i zaostrzy ją nawet, 

Pos. Putek: („Wyzwolenie”): Nie oba- 
wiamy się pogróżek z żadnej strony, ani 
straszenia opinją, ani regulaminem, Goto- 


| 


| 


| Wysiłki medjatorskie marszałka 


| Prawica domaga się zmiany regulaminu sejmowego 


promisu, 

Marszałek, do którego mamy zaufa- 
nie , niech weźmie w swoje ręce medjacje. | 

Pos. Kiernik („Piast') wypowiada się i 
za wnioskiem posła Barlickiego. 

Pos. Poniatowski oświadcza, że tylko 
marszałek może być medjatorem. Rząd 
bowiem dał różnym klubom sprzeczne ze 
sobą przyrzeczenia. 

Marszałek na zakończenie oświadcza, 
że rząd zwrócił się do niego z żądaniem, 
aby w najbliższym czasie rozpatrzone by- 
ły projekty sanacyjne. Wobec tego wy- 
znacza posiedzenie dla spraw reformy rol- 
nej na dzisiaj, a w międzyczasie prowa- 
dzić będzie rokowania z klubami, 


WNIOSEK O ZMIANIE REGULAMINU. 

Wśród wniosków, wniesionych do laski 
marszałkowskiej wpłynął wniosek posłów 
ZLN, CH, D. i CH, N. w sprawie zmiany 
regulaminu obrad sejmu, Wniosek ten 
wprowadza możność głosowania łącznego 
nad kilku artykułami, oraz zmianę dotych- 
czasowego postanowienia, dotyczącego 
zarządzania głosowania imiennego, We- 
dług tego wniosku głosowanie imienne 
marszałek zarządza tylko na skutek pisem 
nego żądania 50-ciu posłów obecnych na 
posiedzeniu, zgłoszonego przed wezwa- 
niem do głosowania, przyczem głosowanie 
imienne nad tym samym punktem porząd- 
ku dziennego mogłoby się odbyć najwyżej 
trzy razy, Głosowanie z tablicy miałoby 
się odbyć w ten sposób, że posłowie któ- 
rzy są za wnioskiem wskazanym ręką mar 
szałka, wstają. 


| 
| 
wi jesteśmy wejść jednak na drogę kom- | 
| 


PRZEBIEG POSIEDZENIA SEJMU, 


WARSZAWA, 5 listopada. (PAT), 

Na wstępie marszałek sejmu oznajmił, 
że minister skarbu wycofuje z sejmu wnie- 
sioną nowelę do ustawy o podatku majat- 
kowym, przedkłada natomiast nowy pro» 
jekt, który wkrótce znajdzie się w pier- 
wszem czytaniu na porządku dziennym, 
Minister oświaty wycofuje projekty ustaw 
o utworzeniu polskiej akademji nauk tech- 
nicznych j lekarskich, 

Następnie przystąpiono do  dalszegą 
głosowania nad poprawkami senatu do 
projektu ustawy o reformie rolnej, mianoe 
wicie do poprawek do artykułu 4-go, któ- 
re załatwiono w myśl wniosków komisji. 

Gdy przystąpiono do głosowania nad 

oprawką do artykułu, określającego wiel 
kość obszarów, nie podlegających wywła- 
szczeniu i przyznanych dla cukrowni i go- 
rzelni, poseł Poniatowski zażądał oddziel- 
nego głosowania, a mianowicie osobnego 
głosowania nad słowami określającemi 
wiełkość obszarów wyłączonych z parce- 
lacji i zajętych pod plantacje ziemniaków, 
względnie buraków 
onieważ marszałek ze względów re- 
gułaminowych sprzeciwił się temu żąda- 
niu, przeto poseł Poniatowski i 
wniosek o odrzucenie dalszego głosowa- 
nia. Wniosek ten upadł. 

Na ławach „Wyzwolenia* powstało bi- 
cie w pulpity, wobec czego ek za- 
rządził przerwę obiadową, 

Po wznowieniu obrad o godzinie 4 po 
poł. przystąpiono do dalszego głosowania. 
Po przyjęciu jednej z poprawek na ławach 
„Wyzwolenia'* wybucha wrzawa i bicie w 
pulpity, Po dwukrotnem wezwaniu do po- 
rządku zostali zapisani do protokułu po- 
słowie Smoła i Wyrzykowski. 

Następna poprawka głosowana była pod- 
czas ciągłego bicia w pulpity, l 

Marszałek zarządził pół$odzinną prze- 
rwę, w czasie której obradował konwent 
senjorów, 

Po przerwie marszałek zakomunikował 
izbie, że celem umożliwienia stronnictwom 
wzajemnego porozumienia się na konwen- 
cje senjorów, wyłoniła się propozycja od- 
roczenia posiedzenia do jutra, 

Przeciwko tej propozycji przemawiał 
poseł Rymar (ZLN), prosząc o przegłoso- 
wanie jej. Wniosek o odroczenie posie- 
dzenia w głosowaniu przyjęto i posiedze- . 
nie zamknięto, 

ae ia posiedzenie jutro o godz, 3 


6, X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Nr. 3804 


Dziesięcioro przykazań prawowiernego faszysty 


Na ostatniem posiedzeniu wiellkiej rady 
faszystowskiej, Robert Farinacci, wice- 
dyktator Włoch, prawa ręka Muessolini'ego, 
i jego domniemany następca, a — jak po- 
wiadają — dziś już zagorzały współzawo- 
dmik, ogłosił niby nowy Mojżesz, dziesię- 
cioro przykazań, mających w praktyce ży- 
cia codziennego obowiązywać każdego 
prawowiernnego wyzniawicę faszyzmu, 

Oto tablica owych przykazań: 

1) Zamikmąć listę zapisów do partii; 

2) rozwiązać oddziały, w których uja- 
wnią się zakłócenia spokoju lub pracy; 

3) sekretarze pnowinmcjonalni stać mają 
na straży karności partyjnej, poddając re- 
wizji kadry kierownicze i czuwając, aby 
niengiętość polityczna, szła w parze z nie- 
ugiętością moralną; 


4) rozwiązać oddziaty bojowe i zakła- 
dać w wiekszych ośrodkach koła dzielni- 
cowe; 


5) przeprowadzić natychmiastową an- 
kietę co do działalności i moralności wszy- 
stkich członków zapisanych do związków 
faszyzmu; 

6) dopilnować, aby wszyscy faszyści 
wykazać się mogli jalkiemś zajęciem, nugu- 
jąc tych, co nie mogą dać ścisłych wiadlo- 
mości o swoich źródłach utrzymania; 

7) wzbronić noszenie chwalebnej czar- 
nej koszuli poza uroczystościami, wyzna- 
ozonemi przez wladze faszystowskie; 

8) zakazać w czasie pochodów demon- 
stracyjnych, niepotrzebnego  popisywamia 
się kijem i orężem; 

9) powołać wszystkich byłych bojow= 
ców do wstąpienia w szeregi milicji; 

10) karać tych, którzy dopuszczają się 
gwaltów nieusprawiedhwionych tub tama- 
nia dyscypliny. 

— Te są przykazania — nzekł Farinac- 
ci — które wam daję, i których wykona- 
mia przestrzegać będę za wszelką cenę! 

Czytelnik, nie znający wewnętrznych 
warunków życia włoskiego, spytta zapewna 
nig bez zdumienia: 

— A więc aż tak surowych f miemal 
wojskowa ostrością nacechowanych noizka- 
zów trzeba, aby w spokoju i karności u- 
trzymać partię faszystowską, partię, która 
sama mieni się ostoją tadu, pracy i porząd- 
ku w swym kraju ?,., 


Gdy, przed trzema laty: Mussolinit obej- 
mował nieograniczoną władzę . nad ` Wio- 
chami, opinia powszechna nietylko włoska, 
ale 1 europejska, przekonana była, że 
wzburzone fale faszyzmu uspokoją się pod 
jego rządami, wrócą niezwłocznie w toży- 
sko normalne i — zawieszona chwilowo 
praworządność odzyska swą moc w kraju. 

Przekonanie te okazało się płonne, Fa- 
szyzm, po trzech latach niepodziellnego 
władania nie zdołał uporać się z tem, co 
stanowi zakate wszelkich rządów, roszczą- 
cych ptawo do stałości i stateczności: mie 
uporał się z samiowolą i niesfonnością swo- 
ich własnych ludzi. 

— Śmieszną jest rzeczą — powiada 
Farinacci w komentarzu do śweglo „delka- 
logu" — słyszeć, jak faszysta w czarnej 
koszuli, z zakkasanymi rękawami, z sęka- 
czem grubym w ręku, talk grubym,- że w 
rasie istotnej potrzeby musiałby okazać się 
nieprzydatnym, z puginałem i rewolwerem 
u pasa, dowodzi, że spaceruje w ten sposób 
uzbrojony, abiy bronić rewolucji, Póki Mus- 
solini jest głową rządu, a Farinacci — se- 
kretarzem generalnym stronnictwa, nzesza 
szeregowców może i powinna być spo- 
koiria! 


Napaść, której ofiarą padł latem r, b 
poseł Amendola; ostatnie krwawe bójki we 
Florencji, okazują, że jednakże wbrew 
wszelkim nakazom z góry, ów „faszysta z 
grubym sękaczem' nie chce zrzec się oso- 
bistego prawa intenwencji w sprawach żv- 
cia publicznego. 

Ten nieustający akompaniament kija na- 
daje swoiste piętno obecnemu ustrojow: 
politycznemu Włoch, rozłamując jego po- 


zornie spoistą budowę na dwa systemy: sy- 
stem rygoru u góry, i system improwizach 
u dołu. 


Precz Z opium 
GENEWA, 5 listopada. (PAT), Gene» 
ralny sekretarz ligi narodów przesłał rzą- 
dom państw, będących członkami ligi, jak 
również tych państw, które, nie będąc 
członkami ligi, uczestniczyły w konferen- 
cji opjumowej, odbytej w 1924 roku, okól- 
nik, w którym zwraca uwagę na rezolu- 
cje, powzięte prze komisję opjumową 0- 
statniej sesji konferencji, a przyjęte przez. 


radę ligi narodów. 


Z WN Z OŚ A. O Z z 


| 


Czy świeżo ogłoszone „przykazania ' 
Farinacciego nawrócą swawolących borow 
ców? Czy poskromią niesłorną improrwiza- 
cję napaści i walk ulicznych? 

Nie brak ludzi dobrej wiary, którzy raz 
jeszcze całym swym moralnym kredytem 
obdarzyli uspokajającą odezwę generalne- 
go arza faszyzmu, 


Ale coraz więcej bodaj i we Włoszech | 

—i poza Włochami — jest talkich, którzy | 
poważnie zwątpili o tem, aby faszyzm | 
mógł dać kiedykolwiek krajowi 


swemu 


prawdziwy ład, równowagę i pokój. we. 
wnętrzny. Ci nie wierzą, aby obecni wład- 
cy Włoch zdolni byli nzeczywiście rozstać 
się z techniką oleju rycynoiwege, z medy- 
cyną kija i z etyką puginału W rządach 
faszyzmu widzą oni dzisiaj — a niektórzy 
widzeli już od początku — pewien rodzaj 


| okupacji zbrojnej, pewną organizację tero- 


ryzmu, dzięki której uzbrojona mniejszość 
utrzymuje bez skrupułów swe władztwo 
nad większością, raz wymierzając ciosy 
poszczególnym * jednostkom,  kiediyindziej 


nacisk wyrwierając na masy, byle tyfko tę 


przeciwną większość powstrzymać od 
stworzenia jednolitego obozu walki. 
Tak, przyznajmniej, pojmuje faszyzm 


owa domniemana więlkszość, Ale ta więk- 
szość milczy, A tymczasem ma ulicach 
miast i miasteczek włoskich, jak donosi 
„Popolo di Roma" — przeciągają orszaki 
faszystów, świięcących tnzecią roczmicę no- 
wiej swojej ery i wnoszących okrzyki 
«Evviva Farinacci, prawodawca  dziesię- 
ciorga przykazań!” Ad. Borucki, 


zamach na Mussoliniego 


Został wykryty i udaremniony w Rzymie 


RZYM, 5 listopada (Pat). Agencja Ste- 
łaniego donosi, że wiadomość o wykryciu 
przygotowań do zamachu na Mussoliniego, 
która obiegła dziś popołudn$u kraj cały, 
wywołała wszędzie wielkie wzruszenie, 
Dzienniki wydały dodatki nadzwycza%ne, 
w których z oburzeniem występują prze- 
ciwko winnym, 

Mussolini otrzymał już wiele telegra- 
mów gratulacyjnych, 

Według doniesień pism, wśród ostat- 
nio aresztowanych zmajduje się również 
redaktor pewnego dziennika ludowego, 


Nasz warsz, korespond, (B) telefonuje: 
onosiliśmy już wczoraj, iż p. premier 
Grabski po słynnym incydencie z posłem 
yrką w komisji budżetowej sejmu nie- 
dwuznacznie dał do zrozumienia, że je- 
żęli poseł Byrka dalej pozostanie prze- 
wodniczącym komisji skarbowej sejmu, to / 


zie przychodził, gdyż obraźliwe wobec 
niego zachowanie się posła Byrki nie gwa- 
rantuje mu bezstronności w prowadzeniu 
obrad. | 
W związku z tem wczoraj w ie mie | 


p. | siępodd na posiedzenia tej komisji nie 
bę 


wach. prywatnych dr. Byrka wcale nie 
krył się, że nawet nie myśli zrzec się prze- 
wodnictwa w powierzonej mu komisji, a | 


„Robotnik* przytacza następujący „nie- 
winny” szczególik: 
Domy, budowane przez P, K. O, mają 
charakter poczęści familijny, poczęści po 
lityczny, Mieszkają w nich: krewni p. Lin- 
dego, dyrektorowie i naczelnicy PKO, — | 
oraz wybitni politycy i dziennikarze, Mie- 
szka tam premjer p. Grabski, mieszka p. 
Witos, p. Głąbiński, senatorka Szebeko, 
poseł Sadzewicz, red. Zygmunt Wasilew= 
ski i inni, Poseł Witos zajmuje w domu 
PKO. przy ul, Marszałkowskiej 5-cio po= | 
kojawe mieszkanie z olbrzymim salonem, 
za które płaci 100 zł, mies. i 17 złotych za 


świadczenia. Senatorka Szebeko zajmuje 


SZCZEGÓŁY PRZYGOTOWAŃ ZAMA- 
CHOWYCH. 

RZYM, 5 listopada, (PAT). Agencja Ste- 
faniego komunikuje, że od pewnego cza- 
su policja włoska otrzymywała wiadómo- 
ści, o czynionych przygotowaniach do za- 
machu na prezesa rady ministrów Musso- 
liniego. W ostatnich zaś dniach otrzyma- 
no potwierdzenie, że zamąch ma być do- 
konany w czasie uroczystości, związanych 
z echem rocznicy zwycięstwa pod Vittorie 
Veneto, to jest dnia 4 b, m. Z zachowa- 
niem ścisłej tajemnicy wydano wszystkim 
władzom bezpieczeństwa rozkaz areszto- 
wania podejrzanych: osób. 

Wczoraj o godzinie 8 rano policja rzym- 
ska wkroczyła do jednego z pokojów ho- 


Istota „parszywych* pożyczek 


pozostaje nadal tajemnicą p. Grabskiego 


przychodził, to postępowałby w sposób ja- 
skrawie sprzeczny z konstytucją, gdyż ta 
uznaje komisje sejmowe, jako organy cia- 
ła ustawodawczego, 

Słynny incydent o wyrażenie „parszy- 
we pożyczki” jest. chwilowo niezałatwio- | 
ny, 


jeżeliby p. premjer na posiedzenia nie 
| 


r. Byrka twierdzi dalej, iż nie obraził | 
on tem osobiście premjera, gdyż mówił nie 
o nim, lecz o poczynaniach rządu. Stwier- | 
dził on, iż miał prawo tak nazwać lichwiar 
skie pożyczki, jakie rząd doraźnie zacią- 
śnął u pewnych pośredników, których na- | 
zwiska ani warunków pożyczki, mimo 
trzykrotnej prośby dr. Byrki, nie chciał 
mu p. premjer wyjawić 


Reka ręKę myje... 


Kto mieszka w warszawskim gmachu P. K.O, 


7-pokojowe mieszkanie w domu PKO. przy 
ul, Brackiej 13, za które „płaci komornego | 
200 zł, Remont tego mieszkania koszto- 
wał PKO. 10 tys. złotych. 

Gorzej dzieje się nieuprzywilejowanym 
mieszkańcom domów PKO. Tak np, PKO. | 
zakupiła dom we Lwowie; otóż w sierpniu | 
roku bieżącego koszta świadczeń w tym | 
domu wynosiły 264 zł. 47 gr,, a z lokato- | 
rów anministrator Koch ściągnął za świad- | 

| 
| 


czenia 632 zł, 56 gr.! 

Premierowi Grabskiemu słusznie nale- 
ży się mieszkanie w gmachu rządowym. 
Ale z jakiej racji mieszkają tam owi wrza- 
skliwi patrjoci? 


Awantury w Damaszku 


inspirował Abd-el-Krim 


PARYŻ, 5 listopada, (A. W.) Dalsze | 
szczegóły, dotyczące rozruchów w Syrfi, 
jakie madeszły do Paryża, rzucają nowe 
światło na wypadki w Damaszku. 

Okazało się, że akcją. w Damaszku kie- | 
rowała organizacja wojskowa, stojąca w 
porozumieniu z Abd-el-Krimem. Na kitka | 
godzin przed rozpoczęciem się rozruchów 
na ulicach Damaszku rozsypane zostały | 
proklamacje, zredagowane w duchu komu- ; 
nistycznym, nawołujące do zrzucenia jarz-. | 
ma francuskiego. | 

Proklamacje, podpisane przez komitet | 
oswobodzenia Arabji, głoszą, że ludy | 
Wschodu podnoszą na całym świecie glos | 
wę i wailczą przeciwko swym ciemniężyciie- 
lom, Według proklamacji, arabi, riffeni i 
chińczycy stanowią jedną rodzinę robot- | 
niczą, ciemiężoną przez kapital angielski, | 
francuski i włoski. Proklamacje nawołują | 
m. in, również do bratania się z żolnienza- | 
mi francuskimi, wśród Których jest wielu | 
muzułmanów, i 


Druga proklamacia, podpisana przez 


komitet oswobodzenia północnej Afryki, 
zawiera pozdrowienie dla druzów od Abd- 
e|-Krima i przepowiada wybuch rewolu- 
cji wszystkich ludów orjentalnych. Pro- 
klamacja ta nawołuje do szerzenia, propa- 
gandy wśród francuskich żołnierzy, szcze- 
gólttiej wśród oddziałów, rekrutowanych z 
tubylców arabskich, 


„Bilans“ walk w Damaszku 
PARYŻ, 5 listopada. (PAT) Minister- | 


stwo spraw zaćrańicznych ogłasza obec- 


nie obszerny: komunikat o walkach, jakie 
miały miejsce w Damaszku 18, 19 i 20 
października... - 


. Jak: stwierdza komunikat, podczas 
walk tych nie był zabity ani ramy żaden 
wogóle cywilny eunopejczyk, Straty wojsk 
francuskich wynoszą 10 zabitych, w tem 
3 francuzów i 30 rannych, w tem 2 fran- 
cuzów, druzowie zaś mieli po swej stronie | 
200 zabitych i olbrzymią ilość rannych. 


= 


telu „Dragni”, położonego tuż obok pa 
łacu Chigi, siedziby ministerstwa spr. za- 
granicznych. W pokoju tym zastano byłe- 
go deputowanego opozycji Zanibeniego w 
chwili, gdy miał on już wszystko przygo- 
towane do wykonania zbrodniczego zama- 
chu. Równocześnie w Turynie aresztowa- 
no generała w rezerwie Ludwika Rapello, 
który PORA? się do wyjazdu za- 
granicę. Obu aresztowanych oddano do 
dyspozycji władz sądowych. W wyniku 
pierwiastkowego dochodzenia wszystkim 
prefektom wydano rozkaz niezwłocznego 
zajęcia wszystkich lóż masońskich, zależ- 
nych od Wielkiego Wschodu, którego sie- 
dzibażznajduje się w Rzymie, 


Onozycja i obsfrukcja 
wyjdą na dobre państwu 

Nasz warsz. korespond, (B.) telefonuje: 

Jak wiadomo, rząd nagli w sprawie 
postawienia na porządku dziennym sejmu 
ustaw sanacyjnych. Tymczasem ostra o0- 
pozycja „Wyzwołenia”, która przejawiła 
się na wczorajszem posiedzeniu, zaśważ- 
dża zupełnie obrady izby i odsuwa mo- 
ment zajęcia się ustawami sanacyjnemi, co. 
oczywiście robione jest umyślnie przez 
stronnictwo opozycyjne naprzekór rządo- 
wi, Do pewnego stopnia ofiarami tej bez- 
względhej opozycji stań się 3 posłowie 
„Wyzwołenia*, którzy podczas piekielne- 
go hałasu, uniemożliwiającego obrady, zo- 
stali przez marszałka przywołani do po- 
rządku z zapisaniem do protokułu. Posła- 
mi tymi są pp. Smoła, Wyrzykowski i 
Sejb. Nie martwią się oni jednakowoż, 
gdyż, jak oświadczyli naszemu sprawo- 
zdawcy, uważają, że czem ostrzejsza jest 
opozycja względem p, Grabskiego, tem 
więcej na tem zyskuje państwo. 


Wsfrzyszanie podwyżki 
komornego 


mie poparfe przez gabinet p. Grab- 
sklega 


Nasz warsz, koresp, (B) telefonuje; 

W związku z referatem min, sprawie- 
dliwości Żychlińskiego, który na radzie 
ministrów przedstawił wnioski poselskie 
w sprawie wstrzymania podwyżek ko- 
morneśo, dowiadujemy się, że rada mini- 
strów zgodziła się na: 


1) przyznanie moratorjtim  komornego 
dła bezrobotnych, 


2) na przedłużenie mocy ochrony loka- 
torów dla przedsiębiorstw fabrycznych, 
która wygasała 1 stycznia 1926 roku, na 
jeden rok. 


Te dwa punkty są zgodne z wnioskami 
poselskimi. Jednakowoż rada ministrów 
postanowiła oświadczyć się przeciwko 
wnioskom o wstrzymanie automatycznej 
podwyżki komorneśo i w tym duchu wy” 
powie się w sejmie, 


To ostatnie postanowienie wywołało 
wielkie zdziwienie w sferach poselskich 
tych stronnictw, które wnioski odnośne 


złożyły i wobec tego posłowie stronnictw 


|P P.S, N.PR, i koła żydowskiego przy- 


stanią już dziś do żywej interwencji u rzą- 
du, mającej na celu wywołanie zmiany te- 
go niesłusznego stanowiska rządu. 


Nr. 304 


nuje: 
Wczorajsze posiedzenie otwarto o go- 
dzinie 10.ej rano. 


DALSZE ZEZNANIA ŁUKOMSKIEGO. 
Zeznaje dalej komendant Łukomski. 
Obrona bierze go w krzyżowy ogień 
Na większość pytań odpowiada, iż nie 

pamięta, albo nic nie odpowiada. 

Obrońca dr. Ringel: Pan powiedzial, 
iż Steiger oświadczył podczas śledztwa, 
że żydzi są w Polsce pokrzywdzeni, pomi- 
mo, że są oni obywatelami Rzplitej i mie- 
szkają tu przeszło 600 lat. A w rozmowie 
z dziennikarzem, (sprawozdawcą „Głosu 
Polskiego” — Red.) pan powiedział, że nie 
komunizm, | „maimerus clausus" były 
przyczyną zamachu Steigera. Czem lbo pan 
tłomaczy? 

Przewodniczący: Uchylam to pytanie. 

Dr. Rigel: Steiger kształcił się na wy- 
dziale prawnym, gdzie „numerus clausus" 
został wprowadzony dopiero w tym roku, 
jakże on mógł wyrazić swe niezadowole- 
nie z rzeczy, z powodu których on nie 
cierpiał, 

Łuk.: On sam nie był pokrzywdzony, 
jako przedstawiciel żydostwa czuł 
się niezadowolony. 

Dr. Ringel: Czy pan wiedział o kartce, 
danej Steigerowi do więzienia z napisem: 
„Zmikowski wolny”, 

Łuk.: Nie pamiętam, 


ŁUKOMSKI NIE INTERESOWAŁ SIE 
PROCESEM, 
Obrońca dr. Grek: Dlaczego pan nie a- 
resztował Fichmama? 
Łuk.: Dlatego, że samochód już ruszył 


z miejsca. 


Dr. Grek: To pan nie mógł zatrzymać ; 


samochodu? 
Łukomski nie odpowiada na to pytanie. 
Dr, Grek: Dlaczego pan o tych moty- 
wach nie wspomimał w sądzie doraźnym? 
Łuk: Dlatego, że prokurator zabrał 
mi akta, a podczas rozpraw mnie się nie 


Dr. Grek: Czy pan doprawdy tak ma- 
ło. interesował się sprawą, którą prowa- 


Łuk.: Słowo honoru, że się nie intere- 
sowałem! 

Prokurator: Wczoraj stawiano tu pyta- 
nie, z którego można wywnioskować, iż 
pańskie oświadczenie w sprawie, Steigera 
zostało inspirowane przez „Gazetę Co- 
dzienną”. Czy pan się dzielił z kimś wira- 
żemiami:? 

Łuk.: Pierwsze czasy dzielem się 
wrażemiami z redaktorem „Chwali'*, 

Dr. Grek: Ze słów Stelgera. iż nastąpi 
czas kiedy ludzie będą ze sobą żyli po 
bratersku, pam wywnioskował jego sym- 
patje dla komumizmu ?... 

Przewodn.: Uchylam to pytamie. 

Dr. Landau: Pan powiedział, iż pan po- 
słał raport do Warszawy, i że o treści te- 
go raportu nikt nie wiedział, Skądże „Ga- 
zeta Codzienna“ wydrukowała treść teśa 
raportu? 

Przewodn.: Uchylam to pytanie. 


Likwidacja banku Wafan- | 
Ś0IE ÓW | 

Qymisja dyrekfora Szamnaniera | 
| 


Nasz warsz, k „ (B) telefonuje: 

W. sferach baich stoly olirzy- i 
mią sensację wywołała wczoraj wiado- 
mość, iż najpoważniejszy i najstarszy sto- 
łeczny dom bankowy S. Natanson i Sync- 
wie przystąpił do likwidacji swej insty- 
tucji, Zarząd banku wymówił wszystkim 
urzędnikom į sprzedał gmach banku przy 
ulicy Traugutta w Warszawie, którą to 
nieruchomość nabyło poselstwo  anugiel- | 
skie. 

Niemałe również wrażenie w tych sa- | 
mych sterach wywołała wieść, jż naczelny 
dyrektor Banku Handlowego w Warsza- | 
wie, p . Henryk Szampanier, który obiął | 
to stanowisko po ministrze Klarnerze, 
żył podanie o dymisję. | 
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Steiger contra Łukomski 


Służąca Marjanna zaprzecza wszystkiemu, co zeznał o niej Flach 


Twierdzi, że mówiła na śledztwie co innego, a co innego protoKułował p. Piotrowski 
Prokurator żąda natychmiastowego aresztowania świadka za fałszywe zeznania 


(Telefonem ze Lwowa od specjalnego wysłannika „Głosu Polskiego) 
Nasz lwowski sprawozdawca telefo- | ZAMACH KOMUNISTYCZNY CZY ŻY- 


DOWSKI. 

Dr. Ringel: Jak pan pojął zamach, ja- 
ko komunistyczny czy jako żydowski? 

Łuk: Zamach był demonstracją po- 
krzywdzonego. 

Dr. Ringel: Przypuśćmy, że żydzi czuli 
się pokrzywdzeni, pomimo, iż mieszkają tu 
już 600 lat, Czy pan uważa taką myśl za 
przestępczą? 

Przewodn,: Uchylam to pytanie, 

Dr, Ringel: Odwołuje się do trybunału, 
aby mu pozwolił zadać to pytanie. 

Trybunał udaje się na naradę i posta- 
nawia nie dopuścić tego pytania, 

Dr. Landau: Czy pan pisał w swym ra- 
porcie, że zamach miał podstawę komuni- 
styczną? 

Łukowski: Nie wiem. 

Dr. Landau: Czy w tym raporcie mówi 
się o „clausus''? 

Łukomski: Nie pamiętam, 

Dr. Landau: Czy mógłby pan wynaleźć 
w protokułach takie miejsce, gdzie mówi 
się, że Pasternakówna widziała, kto rzu- 
cił bombę? 

Łukomski: Nie uważałem tego za rzecz 
tak ważną, 

Dr. Landau: Nie zadawałniam się taką 
odpowiedzią świadka, 


STEIGER ZADAJE PYTANIA ŁUKOM- 
SKIE 


Steiger wstaje i stawia Łukomskiemu 


kilka pytań, Steiger oświadcza przede- 
wszystkiem, że niepra jest, iż jego 
kolega Fichman powiedział mu coś do 


ucha, gdy wsiedli do samochodu. Niepra- 
wda również jest, iż w samochodzie było 
tak cicho, jak twierdzi Łukomski. W sa- 
mochodzie Łukomski powiedział do niego: 
„Stul pysk żydzie-bolszewiku!'* 

Łukomski: To nieprawda! 

Steiger: W sądzie doraźnym pan po- 
wiedział, iż właśnie w samochodzie mó- 
wiono. 

Przewodn.: Odczytuje odpowiednie u- 
stępy protokułu sądu doraźnego i ustala 
rację Steigera. 


ŁUKOMSKI NICZEGO NIE PAMIĘTA. 

Łukomski zbładł i oświadczył, iż tego 
nie pamięta. 

Steiger dalej opowiada, iż w samocho- 
dzie mówił do ESI aby przepro- 
wadził u niego rewizję. Na co Łukomski 
odpowiedział: „Ja ci dam rewizję!” 

Łukomski mówi, że tego nie pamięta. 


| 
| 


| 


Steiger dalej przypomina  świadkowi, 
iż wieczorem tego samego dnia Łukomski 
do niego powiedział, że wszystko jest 
przeciwko niemu, że bomba była petardą i 
nic złego nie mogła zrobić — tak orzekli 
eksperci, 

Łukomski: To wykluczone, Steiger 
sobie wymyśla. Możliwe, że kto inny to 
powiedział, 

Steiger: Nie kto inny 
pan powiedział, 

Steiger opowiada dalej, że gdy Łukom- 
ski wyszedł z gabinetu, kilku policjantów 
zwróciło mu uwagę, żeby nie tytułować 
Łukomskiego „panie komisarzu”, lecz „pa- 
nie komendancie', „panie radco', albo 
„panie inspektorze”, 

Łukomski do Steigera: Pan iantazjuje! 


KTO POLICZKOWAŁ STEIGERA? 


Steiger do Łukomskiego: Ja panu przy- 
pomnę, iż ten gruby we fraku mnie po- 
liczkował, 

Łukomski: Nie pamiętam. 

Przewodn,: Czy pan przed 9 września 
ze Steigerem nic nie mówił? 

Łukomski: Tylko kilka słów. Co, nie 
pamiętam. 

Steiger: Czy pan pamięta, iż pan po- 
wiedział, że trzeba aresztować mego ojca, 
matkę i siostrę, 

Łukomski: Nie pamiętam. 

Steiger dalej opowiada o rozmowie, 
którą z nim miał Łukomski i Sawicki, Łu- 
komski proponował mu, żeby się przyznał. 
Steiger rozpłakał się i powiedział: Pan 
przecież jest doświadczonym urzędnikiem. 
Czy pan uważa, że człowiek, który chce 
dokonać zamachu, włoży duże amerykań- 
skie okulary, iżby go zaraz można było 
poznać? 


tylko właśnie 


ŁUKOMSKI OBSTAJE PRZY SWOJEM. 


Na to Łukomski odpowiedział; „Właś- 
nie pan w swych okularach wykonał za- 
mach“, 

Wtedy bardzo się zdenerwowałem, a 
gdy się uspokoiłem, zapytał mnie p. Łu- 
komski, kto według mego zdania mógł 
wykonać zamach, Odpowiedziałem, iż to 
mógł uczynić komunista ałbo ukrainiec, 
który uważa, że Lwów nie powinien nałe- 
żeć do Polski, 

Przewodn, do Łukomskiego: Co pan 
na to powie, czy pan czasem się nie myli 
w swych zeznaniach? 

Łukomski: Obstaję przy swojem. 


Obrońca zaskarżył decyzię | Komisarz Suchenek obrażony 


frybunalu 
do sądu najwyższego 


LWÓW, 5 listopada, (Sp. sł telegraf, | 


„Głosu Polskiego“, 

Dr. Landau zaskarżył decyzję trybuna- 
łu co do jego kary 200 złotowej do naj- 
wyższego sądu, gdyż twierdzi, iż miał pra- 


wo zaraz zapłacić karę 100 zł., którą s, 


niego nałożono. 


zeznaniami kom. bukomskiego 


WARSZAWA, 5 listopada, (Spr. sł. tel, 
„Głosu Polskiego". 

Komisarz Suchenko stawał dziś do ra- 
portu do naczelnego komendanta policji 
Borzęckiego. Suchenko twierdzi, iż czuje 
się obrażony zeznaniami Łukomskiego na 
rozprawie lwowskiej i prosi kom, Borzęc- 
Moc, aby on tę sprawę między nimi za- 

twił. 


kadryl jw historycznych kostjumach podziwiano na 
konkursie wyższej jazdy konnej w Genewie 


Na tem zeznania Łukomskiego zakoń- 
czyły się i przewodniczący ogłasza przeru 
WR: e « « 

Po przerwie dr, Landau prosi, aby do 
aktów sądowych przyłączyć wszystkie 
protokuły i raporty, których Łukomski do- 
starczył w sprawie Steigera. 

Przewodn.: Trybunał poweźmie uchwa= 
łę później. 


Dalej zeznaje 


ŚWIADEK MARJA KŁOUSEK, 
b. służąca u dr. Reicha, 
która opowiada, iż do dr, Reicha przycho» 
par dużo ludzi, między in. i dr.Brom- 
erg 

Przewodn.: Czy w dniu zamachu pani 
też służyła u dr, Reicha? 

świadek: Tak, 

Przewodn.: Czy pani opowiedziała 
praczce Krawcowej, iż Steiger przyznał 
się do zamachu, iż żydzi mieli przekupić 
świadków? 

Świadek: To wszystko jest wymyślone, 

P. Flach, który to zeznał przed pana- 
mi chciał pewnie złożyć praw- 
ny!? 

Przewodn,: A praczka? 


CO FLACH ROBIŁ U PRACZKI? 

Świadek: Ja wiem, iż Flach dzień przed- 
tem, jak zeznawał w sądzie, pojechał do 
praczki i nauczył ją, jak ma mówić, 

Przewodn,: Skąd wy o tem wiecie? 

Świadek: Wiem, że Flach prosił pracz= 
kę, a oma to dla niego zrobiła. 

Przewodn.: A to, co pani mówiła w 
śledztwie? 


ZA PODSZEPTEM PIOTROWSKIEGO. 

Świadek: W śledztwie mnie bardzo 
męczono, Sekretarz, p. Piotrowski, mówił 
co chciał, Mnie się nic nie pytał, tylko sam 
wszystko pisał, 

Przewodn.: W protokułach jest, iż pa- 
mi to wszystko powiedziała? 

świadek; Nie, ja nic nie mówiłam. 

Przewodn.: Pani mówiła, iż Steiger się 
przyznał do winy, że żydzi chcieli przeku« 
pić dyrektora teatru, aby wpłynął na Pa- 
sternakównę do cofnięcia swych zeznań, 
Pani powiedziała, iż żydzi chcą wysadzić 
w powietrze gmach sądowy. Pani wyliczy= 
ła nazwiska adwokatów, którzy się zbie« 
rali u dr. Reicha... 

Świadek: Te imiona wyliczyłem nie ja, 
tylko dr. Piotrowski i on je sam zapisał, 
przytem on mnie nazwał głupią, durną, 
psiakrew i t p. 


O ARESZTOWANIE ŚWIADKA, 


Z powodu tego, że zeznania tego 
świadka są talk sprzeczne z zeznaniami na 
śledztwie, prokurator proponuje areszto- 
wać świadka, 

Trybunał udaje się ma naradę i posta- 
mawia narazie świadka nie aresztować, 
tylko oddać do dyspozycji prokuratury. 

Na tem wczorajsze obrady przerwano. 
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Proces wspólników Bagiń- 
skiego i Wieczorkiewicza 


Nasz warsz. korespondent telefonuje: 

Wczoraj o godz. 10 m. 15 rozpoczął się 
proces Maślińskiego, Rottera i Krasińskie- 
go, wspólników Bagińskiego £ Wieczorkie- 
wicza, skazanych w I instancji ma 15 lat 
ciężkiego więzienia, Oskarżonych bronią 
adwokaci: Paschalski, Beremson i Prze- 
worslki, Skład sądu stanowią: przewodni- 
czący — wiceprezes Orłowski, oraz sę- 
dziowie Zaborowski i Rakowski. Oslkar- 
żenie wnosi podprokurator Niedobylski. 

Obrona zgłosiła szereg wniosków o 
wezwanie dodatkowo na świadków po- 
słów na sejm: Kozickiego i Pragera, na- 
czelnika wydziału bezpieczeństwa w min. 
spraw wewn. Swolkiemia, oraz kilku in- 
nych. Prokurator oponował przeciwko 
wezwaniu tych świadków. 

Gdyby sąd przychylił się do wniosków 

\ obromy proces zostałby odroczony: 
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Dziś sensacyjna Pramiera! 


Początek o godz. 5-ej, po pol, w soboty 
i niedziele o 5-ej po poł. 
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W rolach głównych: 


Gigantyczne 
arcydzieło 


Ulubieniec 
męźczyzn, 
Bożyszcze młodzieży, Najlep- 
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Romans < Sensacja 2. Humo 


Ideał 
kobiet, 


narodów, 
Faworyt 


szy jeździec w Ameryce, Naj- 
znakomitszy cow boy i jego 
cudowny koń TONY w nad- 
zwyczajnym filmie p, tt — — 
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W rolach głównych, 


MILTON SILLS, Enit Bennet, Wallace Berry 


I na czem zbywa niektórym mężom stanu w Polsce 


Przy poborze do wojska brane bywają 
pod uwagę tylko cechy cielesne, Co zaś 
do znamion umysłowych, to uwzględnia 
się je o tyle, o ile stanowią one poszlakę 
poważnych niedomagań i ułomności, 

Jest że to słuszne? Czy nie należałoby 
obok sprawdzianów fizycznych wprowa- 
dzić także sprawdziany psychologiczne? 

Ameryka, talk śmiele na wszystkich 
polach wyprzedzająca Europę, dała na py- 
tanie powyższe odpowiedź twierdzącą. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej sprawdziany psychologiczne za- 
stosowano nietylko do osobników, od któ- 
rych żąda się uzdolnień szczególnych (jak 
np. lotnicy, szoferzy, maszyniści, radjote- 
legrafiści), ale i do ogółu żołnierzy. Komi- 
sje werbunkowe i poborowe badają tam 
nietylko stan cielesny rekruta, ale i jego 
pobudliwość, inteligencję, zdolność orjen- 
tacyjną, przytomność umysłu, bystrość u- 
wagi, stopień samowiedzy i samoopano- 
wania, Celem tak wszechstronnego bada- 
nia jest wybrakowanie iednostek zupeł- 
nie do służby wojskowej niezdolnych. 

Otóż, ciekawy i bardzo pouczający jest 
wynik djaśnozy posługującej się tak skru- 
pulatnymi sprawdzianami, Na miljon i trzy 
czwarte osobników, jacy ulegli oględzi- 
nom, liczba zdyskwalifikowanych na mo- 
cy sprawdzianów psychologicznych wy- 
niosła pokaźny szereg 45 tysięcy ludzi. 
Ludzie ci uznani zostali za niezdolnych da 
służby wyłącznie wskutek niedoborów 
duchowych, jakkolwiek cieleśnie impono- 
wali zdrowiem wyśmienitem. Urzędy re- 
krutacyjne osądziły, że wartość usług, ja- 
kie osobniki te mogłyby ofiarować woj- 
sku, nie opłaciłyby kosztów, związanych 
z ich szkoleniem, ćwiczeniem, wiktem i 
ekwipunkiem. 

Ustalono, że śród osobników tych część 
pewna inteligencją nie przekraczała po- 
ziomu umysłowego dzieci siedmioletnich; 
inna część dorównywała zaledwie pozio- 
mowi lat ośmiu; jeszcze inna dosięgała z 
trudem rozwoju właściwego chłopcom lat 
dziesięciu. 
ska, te nowe sprawdziany poboru i dobo- 
ru rekrutów dały w praktyce wyniki bar- 
dzo dodatnie; przestępczość w szeregach 
wojska zmniejszyła się znacznie; okres 
szkolenia nowobrańców uda się skrócić, 
a jednocześnie pracę kształcenia żwaw- 
szem posunąć tempem. 

Trudno nie przyklasnąć tej nowej re- 
formie amerykańskiej, która w człowieku, 
powołanym do obrony kraju, dostrzega í 
właściwej poddaje ocenie nietylko. plecy, 
ramiona, nogi, zęby i t d., ale i mózg, a 
przedewszystkiem funkcję mózgową — u- 
mysłowość. W reformie tej odbija się nie- 
wątpliwie duch i postęp czasu: ów postęp 
sprawia, że wojskowość coraz bardziej 
nabiera charakteru działalności przemy- 
słowej; coraz bardziej opiera się na tech- 
nice, na wynalazczości, na zasobach u- 
mysłowych jednostki, na jej kulturze í 
dojrzałości. Jak w innych dziedzinach 
działalności, tak i w wojsku wybija się 
mą plan pierwszy człowiek, indywidual- 
ność ludzka, ujmowana w tem, co stano- 
wi jej treść istotną, t. į ujmowana, jako 
myśl i wola. 

Tak jest przynajmniej w Ameryce. 


Jak głosi kronika amerykań-. 
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Polak, spoglądający ku nowym  zdo- 
byczom postępu amerykańskiego, podwój- 
ne ma powody jeśli nie do zazdrości, to 
w każdym razie do jak najżywszego zain- 
teresowania się niemi 

Polska nie stosuje w swej armji spraw- 
dzianów umysłowych. Wojsko kształtuje 
się u nas wedle wyłącznej miary starych 
kryterjów fizycznych, I prawdopodobnie 
wiele czasu upłynie, nim będzie można 
zamarzyć o wprowadzeniu metod nowo- 
czesnych do naszych komisji poborowych. 
Trzeba się z tem pogodzić, 

Ale z czem pogodzić się trudniej, i co 
stanowi znamię bodaj wyłącznie już pol- 
skie, to — to, że i nasze komisje sejmowe. 
nasze stronnictwa, nasze kluby politycz- 
ne, nasze partje rządzące i współrządzące 
równie mało dbają o sprawdziany umy- 
słowe i psychologiczne, jak urzędy pobo- 
rowe w najbardziej staroświeckiem tego 
słowa znaczeniu. 

Nie od dzisiaj zauważono, naprzykład, 
że jeden z najliczniejszych klubów sejmo- 
wych, związek ludowo-narodowy, będący 
wykładnikiem parlamentarnym niezmiernie 
wpływowego w kraju stronnictwa narodo- 
wo - demokratycznego, zawiera w gronie 
swych przywódców pewien bardzo cha- 
rekterystycznie zarysowany typ antropo- 
logiczno - umysłowy. 

Jest to rodzaj tak wyrazisty, że roz- 
poznać go można z pierwszego wejrzenia: 
specyficzny kształt zewnętrzny w budo- 
wie czaszki stanowi jakgdyby przejrzysty 
wskaźnik natury i budowy wewnętrznej. 
Na kształt ów składa się czoło niskie i tę- 
pe, oczy zwężone i szczęki ponad wszelką 
miarę rozrośnięte: nie szczęki rzekłbyś 
— ale żuchwy, zagrażające pożarciem i 
zniweczeniem tego wszystkiego, czego o- 
garnąć nie potrafi myśl skąpego i skrzyw- 
dzonego czola. 
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Jakąż okropną rzeź uczyniłaby nieza- 
wodnie w fem panującem u nas stronnic- 
twie amerykańska komisia poborowa, 
gdyby rozwinęła i zastosowała doń swe 
sprawdziany umysłowe! Gdyby w te ni- 
skie czoła i w te rozzuchwalone żuchwy 
spojrzała swojem nieubłaganem  wejrze- 
niem ludzi, poszukujących Człowieka!... 

Niejeden z naszych dzisiejszych sena- 
torów nie dożebrałby się wtenczas rangi 
kuchcika w taborach; niejeden z przywód- 


ców partyjnych musiałby czas dłuższy a- 


spirować do roli generalnego czyścibułta, 
a cóż dopiero stałoby się z czeredą po- 
spolitych ciurów, zwamych dzisiaj mata- 
dorami, którzy biegnąc za pierwszymi i 
łapiąc lub wieszając się za spodnie Dmow- 
skich lub Paderewskich, Hallerów lub 
Grabskich, zyskali mandat i obecnie „de- 
cydują o losach każdego gabinetu?" Cóż- 
by się stało z nimi? 


Tak, Nie wszystko jest sprawą prze- 
konań, Nie każde też przekonanie opiera 
się na argumentach. Nie każde stronnic- 
two bywa doborem ludzi i wartości. Pe- 
wien margines trzeba zostawić także na 
ułomności i na niedobory. Pewne przeko- 
nania bywają poprostu odbiciem niskiego 
czoła, nędznego mózgu i mocno wystnię- 
tych szczęk. Pewne stronnictwa dobiera- 
ją się na podstawie nie programów, ale 
apetytów. Kiernją się nie mózgiem ale 
żuchwami, 


Piszący te słowa, ilekroć stykał się o- 
sobiście z ludźmi, a raczej z osobnikami, 
stojącymi na świeczniku endecji, zawsze 
doznawał wrażenia, że — w osobach 
Dmowskich, Jabłonowskich, Głąbińskich i 
Gdyków — widzi przed sobą nie uosobio- 
ną myśl polityczną, ale uosobione niedo- 
bory człowieczeństwa 


J. Przemyski 
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"Pan Prezydent w podróży 


Drobne uwagi porównawcze 


Krakowski „Ilustrowany Kurjer Co- 

'-uny' zamieszcza następujące uwagi: 
Pan prezydent Rzeczypospolitej dobrz 
czyni, nie zasklepiając'się w murach Bel- 
wederu, lecz biorąc żywy udział w życiu 
społecznem. Dobrze czyni, że często ob- 
jeżdża ziemię Rzeczypospolitej i nie szczę- 
dzi trudów podróży, iżby obecnością swo- 
ją uświetniać uroczystości o ważnem na- 
rodowem i społecznem znaczeniu. 

Dostojna postać p. prezydenta godnie 
reprezentuje majestat Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. 

Tak być powinno, Ale pozwolimy sobie 
zapytać, czy te w demokratycznej repu- 
blice, ze względów politycznych i społecz- 
nych bardzo pożądane wyjazdy i występy 
publiczne p, prezydenta, nie odbywają się 
— z nadmiernem rozwinięciem aparatu z 
pod czapki Monomacha? Czy nie za dużo 
tam niepotrzebnej i wielce kosztownej 
pompy i czy nie za wiele — policji? 

W Warszawie bywa, iż wyjazd pana 
prezydenta z rodziną mobilizuje aż siedem 
automobilów! Zdarzyło się nam widzieć. 
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jak na czele prezydjalnego taboru ruszał 
motocykl z koszykiem, zajętym przez ko- 
misarza policji, potem jechał samochód z 
agentami policji, samochód z oficerami 
świty, dalej samochód pana prezydenta, 
pani prezydentowej, a zamykał tabor zno- 
wu samochód z policją! 

Czy nie za dużo tej policyjnej parady? 

Sądzimy też, że może nie potrzeba by- 
ło wysyłać dwu agentów policyjnych z 
Warszawy do Karlsbadu, aby czuwali tam 
nad bezpieczeństwem pani prezydentowej. 
Prezydent republiki Czechosłowackiej 
Massaryk poruszał się podobno wśród tłu 
mu bez straży policyjnej. 

A w Zakopanem aż trzy lokomotywy 
oddano na usługi specjalnego pociągu p. 
prezydenta, który udał się tam na poświę- 
cenie sanatorjum nauczycielskiego; dwo- 
rzec krakowski zaś obsadzony został przez 
kilkudziesięciu policjantów. 

Zdaje się, że osoba p. prezydenta, oto- 
czona powszechnym szacunkiem i miło- 
ścią, nie wymaga rozwijania takiej pompy 
w stylu wschodnim. 


Meryce? | 
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Samobójstwo gońca 


w prezydjum rady minisfrów 
Z Warszawy donoszą nam: 


Nocy wczorajszej woźny prezydjum ra- 
dy ministrów Zalk zma w wy 


rzewski 
gódce wiszące na pasku zwłoki 17-letinie- 
go gońca Wacława Kopcia. 


W ubraniu samobójcy znaleziono dwa 
listy: jeden do mallki, drugi do jakiejś pan- 
ny Brońci, 

W liście do matki samobójca pisze, by 
się na niego nie gniewała za śmierć samo* 
bójczą, 


Pannę Brońcię zaś prosi, 
pommiała o jego grobie, 


Prożyzna rośnie 
w stolicy zdrożało o 2,48 prog, 


Komisja do badania zmian kosztów u 
trzymania na posiedzeniu w dniu 3 listo- 
pada 1925 r. ustaliła, że koszty utrzyma- 
nia w m. Warszawie w m. październiku w 
porównaniu z miesiącem wrześniem wzro- 
sły o 2,43 proc, 


Go opowiadają o min. 
Skrzyńsk:m? 


W związku z konferencją w Locarno o- 
powiadają o p. Skrzyńskim dwie anegdoty. 

Wiadomo, że dziennikarze wydali pod- 
czas konferencji ze swej strony bankiet 
dla dyplomatów. Nim wszyscy zasiedli do 
stołu, mocarze pióra naprzykrzali się swo- 
im gościom o autografy, czemu ci ostatni 
z całą uprzejmością czynili zadość, Skrzyń 
ski, który bardzo niechętnie udziela swe- 
go autografu, zjawił się na sali, mając pra- 
wą dłoń przewiązaną czarną chustą. Tłu- 
maczył przytem dziennikarzom, że winda 
zgniotła mu rękę i wskutek tego nie może 
pisać. Mimo to jeden z niemieckich dzien- 
nikarzy z „Berliner Zeitung a, M." pyta 
Skrzyńskiego, czy nie byłby łaskaw pod- 
pisać mu się bodaj lewą ręką. | 

— Żałuję mocno — odparł Skrzyński £ 
wersalskim uśmiechem — ale ja kończy- 
łem uniwersytet w Wiedniu, nie w Jero- 
zolimie. 

Następnie Skrzyński, zasiadłszy już do 
stołu, zdjął chustkę z dłoni i najspokojniej 
zjadł całe menu. 

Ten kawał Skrzyńskiego atoli miał je- 
szcze jeden niespodziewany efekt. 

Dziennikarze ubiegali się o autografy 
członków konferencji locarneńskiej głów- 
nie dla zawodowych zbieraczy i handla- 
rzy aułografami, W ten sposób stało się, 
że gdy np. za autograf Brianda płacono 60 
franków szw., a za Chamberlaina 100 fr., 
to autograf Skrzyńskiego osiągnął cenę 
150 franków. 

Wiadomo, że po Locarno szastał się moc- 
no Benesz, intrygując przeciw _ Polsce, a 
ciągnąc wodę na czeski młyn. Faktycznie 
Benesz umiał sobą członków konferencji 
zaintrygować. To też gdy siedział na 
wspomnianym bankiecie dziennikarskim, a 
służący podał mu jakiś list, Benesz po 
przeczytaniu go odezwał się z uśmiechem. 

— Dalibóg, wszystko kręci się koło 
mnie! 

Ale na to w tej chwili rzeki do niego 
Skrzyński z ironiczną troskliwością w gło- 
sie: 

— Panie kolego, może wino było 
mocne? 

Świadkowie tej rozmowy nie mogli się 
uspokoić ze śmiechu, ale Benesz — to 
trzeba przyznać na jego chlubę — śmiał 
się najserdeczniej ze wszystkich. 
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Radjo w izbie lordów 
W angielskiej izbie lordów przystąpio 
no do wykonania iskrowej instalacji od- 
biorczej, dzięki której wszyscy abonenci 
broadcastingu będą mogli przysłuchiwać 


się obradom izby wyżsje. 


ETWA mimi i NZ 


ły stan sanitarny fargo- 

WISK 

na których sprzedaje się fałszowane 
masła 

Miejska komisja targowiskowa przy 

oddziale sanitarnym wydziału zdnowotno- 

ści publicznej w dniu 30 ub, m, dokonała 

oględzin straganów, wozów, wag i t. p. na 

Wodnym rynku. Podczas oględzin komisja 

pobrała 9 próbek podejrzanego masła od 

handlujących nabiałem oraz sporządziła 


protokuł ma Brzezińskiego Dawida, za- 
mieszkałego przy ul. Tranrwajowiej 31, za 


brudne i niechlujnie utrzymane wagi i wóz 
do przewozu owoców. 


Robainicy kanalizacyini 


domagałą się urlonów 


W dniu wczorajszym w lokalu rady 
związków zawodowych odbyło się zebra 
nie związku zawodowego robotników ka- 
nalizacyjnych i wodociągowych, na któ- 
rem była omawiana sprawa nieudzielamia 
przez magistrat urlopów robotnilkom ka- 
nalizacyjnym, 

Jak wiadomo wszyscy robotnicy, za- 
tmidnieni w wydziale gospodarczym, oraz 
w wydziale budownictwa przy magistrą- 
cie m. Łodzi, są objęci uchwałą nady miei- 
skiej, w myśl kt. otrzymują urłopy sto- 
sunkowo do pnzepracowamego czasu, 

Wobec tego, że robotnicy zatrudnieni 
przy kanalizacji są również robotnikami 
magistrackimi, domagają stę objęcia rów- 
nież mocą tej uchwały. 

W. sprawie powyższej związek zawo- 
dowy robotników kanalizacyjnych i wodo- 
ciągowych przy radzie związków zawodo- 
wych w bież. tygodniu wyśle memoriał do 
istratu, domagając się uwględnienia 
postulatów, 


45-lezie sfraży ogniowej 
ochotniczej w Pabianicach 


W dniu 18-ym ub, m. straż ogniowa o- 
chotnicza w Pabjanicach obchodziła nie- 
zwykle uroczyście jubileusz swojego 45 - 
cioletniego istnienia. 

Program uroczystości był nader bogaty 
i obchód wypadł bardzo okazale. 

Zorganizowanie twoczystości wskazało, 
jak wiele pracy zarząd i komenda straży 
włożyła w cel uczczenia tej rocznicy. Wi- 
dać było, że straż pabjanicka nietylko 
prezentuje się doskonale na zewnątrz i 
przy precyzyjnych ćwiczeniach, ale rów= 
nież jest przesiąknięta duchem braterskim, 
zasługującym na wielkie uznanie. Pila 


Dwie ureczystości wojskowe 


Ognisko oficerskie gannizonu łódzkie- 
go wykazuje bardzo ożywioną działal- 
ność, 

Niedawno podziwialiśmy udałny i pie- 
kny koncert, urządzony przez ognisko i 
„połączony z dancingiem dla rodzin woj- 
skowych i wprowadzomych gości, obecnie 
mamy do zanotowania rozumną inicjaty: 
wę powszechnie szanowanego dowódcy 
korpusu, generała Junga, który zorgani- 


m 
tyc 


zował comiesięczne zebrania towarzyskie | 


oficerów w kasynie gąrnizonowęem. 

Pierwsze takie zebranie już się odby- 
ło w nader miłym. nastroju, a urządzone 
zostało przez oficerów D. O, K. z okazji 
25-lecia święcenia kapłaństwa szefa dusz- 
pasterstwa D. O. K. ks, prał. Burzyńskie- 
$o, oraz z okazji dekoracji złotymi krzy- 
żamyi zasługi szefa sztabu D. O. K, IV, 
płk, S G, Stęfana lwanowskieśo 4 pik. 
Stankiewicza, - (0) 


koncerf rauf=-u handiow- 
ri 
ców nalskich 

W sobotę, dnia 7 b. m, o godz. S-ej 
wiecz, związek zawodowy handlowców 
polskich {Piotrkowska 108) urządza wiel- 
ki koncert - raut, w którym udział wezmą 
chóry związku pod dyr. E. Fotygo, ze- 
spół baletowy: pod kier. baletmistrzą W 
Majewskiego onaz szereg solistów, 

Po komoercie tańce do rana. 

Wejście wyłącznie za zaproszeniami 


Wyjaśnienie 
Jak się dowiadujemy, 
Zygmunt Bartczak 


i 


EZĘTOgOWIEC 


1-4 £ są 
KMLGTYy usiłows! 


nonai- 


nić samobójstwo, nie służy w 4 dyonie | 
wojsk samochodowych i nie popelnił sa- | 
mobójstwa w koszarach tego oddziału, 


| 


6.X. — GŁOS 


POLSKI — 1925 r. 


-3 lata ciężkiego więzienia 


za przynależność do Komunistycznej partji robotniczej Polski 


W dniu wczorajszym wydział karny 
sądu okręgowego, w składzie sędziów: Tli- 
nicza (przewodn,), Wilkowskiego i Przega- 
lińskiego, rozpoznawał sprawę Józefa 
Wajnberśa, oskarżonego o mależenie do 
partji komunistycznej, to jest o udział w 
spisku, mającym na celu obalenie istnie- 


jącego w państwie ustroju — przestęp- 
stwa z art. 102 k. k. 
Jak widać z aktu oskarżenia, z począt- 


kiem kwietnia 1925 r, okręgowy urząd po- 
licji politycznej w Łodzi znalazł się w po- 
siądaniu poufnych informacji, że na jednym 
z posiedzeń partji niezależnych socjali- 
stów jeden z obecnych członków pomie- 
nionej parti występował gwałtownie prze- 
ciw rządowi z powodu zabójstwa Bagiń- 
skiegó i Wieczorkiewicza. Imputował on 
władzom polskim umyślną prowokację, 
Przy przeprowadzeniu z tej racji do- 
chodzeń policyjnych, okazało się, że Jó- 
zef Wajnberg jest oddawna, bo od ro- 
ku 1919 znanym na terenie Łodzi działa- 
czem komunistycznej partji polsk. a do 


niezależnych socjalistów wstąpił, by na 
tym terenie szerzyć ideologię komuni- 
styczną, 


Wajnber$ był płatnym  funkcjonarju- 
szem rady delegatów robotniczych, a po 
jej rozwiązaniu przez władze, sekretarzem 
rady związków zawodowych przy ulicy 
Pustej Nr. 13, także zamkniętej przez wła- 
dze za antypaństwową działalność w: ro- 
ku 1920. Internowany w 1920 roku w Dą- | 
biu, wrócił Wajnberg do Łodzi i tu pracu- 
je nadal w KPRP. 

'Pociągnięty do odpowiedzialności są- ! 
dowej za działalność wywrotową i należe- 
nie do K.P.R.P. Wajnberg do winy się 
nie przyznał; nie zaprzeczył jednak, że 
przed swem aresztowaniem po raz pierw- | 
szy, to jest w roku 1920, był rzekomo | 
tylko „sympatykiem" K.P.RP. 


Od chwili opuszczenia obozu interno- 
wanych (komunistów) w Dąbiu, aż do 
1924 roku nie należał do żadnej parłji, a 
w tym dopiero roku wstąpił do niezależ- 
nych socjalistów. 

Nie zaprzeczył również, że zna dobrze 
zarówno  Jesionowskiego, jak i Jan- 
kowskiego (Szałkowskiego), z którymi sty- 
kał się w radzie związków zawodowych 
iw związkach klasowych, 

Badany na przewodzie sądowym oskar- 
żony do winy się nie przyznał 

Jest członkiem polskich socjalistów 
niezawisłych, nic wspólnego z K.P.R.P. 
nie ma; na terenie związków zawodowych 
nie pracuje 1 

Na rożprawę wezwano cały szereg 
świadków, przyczem na wniosek obrony 
sąd wezwał wybitnych działaczów partyj- 
nych z leaderem socjalistów niezawisłych 
dr. Bolesławem Drobnerem na czele, 

Świadkowie Szałkowski i Jesionowski 
potwierdzili swe zeznania, złożone na do- 
chodzeniu. 

Świadek Szałkowski przyjechał w ro- 
ku 1922 do Łodzi z ramienia centralnego 
komitetu K.P.R,.P. z Warszawy, jako ści- 
sły członek K.P.R.P. i wówczas zetknął 
się z oskarżonym, 

Wajnberg należał wówczas do K,P.R.P. 
i był członkiem wydziału związkowego 
komitetu okręgowego K.PR.P. w Łodzi. 
Ponadto świadek przypomina sobie, że 
gdy w roku 1924 prawie że zlikwidowano 
K.P.R.P, w Łodzi, przyjechał z centraln. 
komit, warszawsk. członek tegoż komite- 
tu „Oleś i wspólnie z Wajnbergiem przy- 
stąpił do zorganizownaja na nowo okre- 
gowego komitetu, 

Oskarżony pomimo, że wstąpił do nie» 
zawisłych socjalistów, pozostał członkiem 
K.PR.P. i członkiem komitetu dzielnicy 
śródmiejsk, jak również wydziału związ» 


Groźba strejku pracowników miejskich 
Magistrat odrzucił pośrednictwo inspektora pracy 


Jak już doniósł „Głos Polski", wobec 
uieuwzględnienia przez magistrat żądań 
pracowników instytucji użyteczności pu- 
blicznej, związek zwrócił się o interwen- 
cję do okręgowego inspektora pracy p. 
Wożtkiewicza, który ofiarował swe po- 
średnictwo, prosząc magistrat o wyznacze- 
mie wspólnej konferencji. | 

Ponieważ majgistrat. wogóle nie odpor | 
wiedział jego list, inspektor pracy | 
zwrócił się jeszcze raz do magistratu i | 
otrzymał odpowiędź,iż magistrat nie sko- | 
rzysta z pośrednictwa p. inspektora, śdyż 


walkę z głodem 


na 


| rważa, że żądania pracowników są spra- 


wą wewuęłrzną magistratu. 

Odpowiedź ta wywołała oburzenie 
wśród pracowników magistratu, którzy 
doszli do przekonania, że wszelkie polu- 
bowne środki są wyczerpane i że jedynie 
straik może zmusić magistrat do uwaględ- 
nienia ich żądań. 

Sprawa ta poruszoną zostanie na dzi- 
siejszym wiecu pracowników i istnieje 
możliwość proklamowania strejku urzęd- 
ników miejsiich. 


mieszkaniowym 


winien podjąć Komitet rozbudowy miasta 


Wie wtorek, dnia 3 b. m. pod przewa- i 
dmietwem prezydenta miasta M. Cynar- 
skiego odbyło się kolejne posiedzenie ko- 
miietu rozbudowy. miasta, 

Po odczytaniu i zatwierdzeniu -protos | 
kułu z poprzedniego posiedzenia, przystą- 
piono do dalszego rozpatrywamia sprawy 
nowelizacji ustawy 0 rozbudowie miast. 
Delegat urzędu: wojewódzkiego, p. K. Ko- 
złowski, odczytał projekt opracowanych 
przez podkomisję zmian, które znalazłyby 


zastosowanie we wspomnianej ustawie, 
Przedyskutowano poszczególne punkty 
tych zmian i postamowiano art, 13, doty- 


| 
czący rygorów, które eweñtualnie należa- | 
toby stosować w wypadkach, gdyby wła- 
ściciel nieruchomości nie wypełniał przy- 
jątych na siebie zobowiązań, rozpatrzeć 
na niestępnem posiedzeniu komiteiu przy 
współudziale radcy prawnego magistratu. 
Całość projektu znowelizowanej ustawy 
poslanowiono również rozpalrzeć i ewens 
tualmie uzupełnić na przyszłem posiedze- 
niu, 
Następnie przystąpiono. do omawiania 
sprawy budżetu na rok 1926, _ 

Delegat urzędu wojewódzkiego, p. K. | 

Koziowski, w zgłoszonym w- tej sprawie 
wniosku, domagał się, na podstawie art, 4, 
5 i 6 ustawy o rozbudowie miast, aby ko- 


| TĘ; 


mitet: 1) zwrócił się za pośrednictwem 


| magistratu do rady mięjsikiej o przelkaza- 


nie do dyspozycji komitetu rozbudowy 
miast na cele, przewidziane w art. 4, p. a, 
terenów miejskich w granicach miasta Ło- 
dzi, 2) poczynił starania o nabycie drogą 
kupna terenów pod budowę domów, 3) 
przystapił do budowy wielomieszkanio- 
wych domów dla pracowników komunal- 
nych i urzędników państwowych, 4) prze- 
prowadził rejestrację domów niewykoń- 
czonych, lub zniszczonych i wezwał wła- 
ścicień do wykończenia względnie remon- 
tu tych domów w terminie, wskazanym w 
art, 4, p, b (ustawy o rozbudowie miast), 
5) przeprowadził amkielę, czy na rynku 
jest dostateczna ilość malterjałów budo- 
wlamych i w razie ujemnego wyniku wez- 
wał właścicieli odpowiednich przedsię- 
biorełw do uruchomienia tychże (art, 15), 
6] zwrócił się do magistratu z prośbą o 
wyjędnanie w radzie miejskiej kredytu na 
powyższe cele w kwocie 400,000 zł. i 
wstawienie tej sumy do budżetu na rok 
1926. 

Wniosek powyższy wywołał ożywioną 
dyskusję, którę, ze względu na późną po- 
odłożono do następnego posiedzenia, 
wyznaczonego na dzień 10 kstopada r, b, 


a 


kowego kom. okr. łódzkiego K.P. RP, 

Świadek Feliks Jesionowski, obecnie 
funkcjonarjusz policji pol., był przedtem 
członkiem partji komunistycznej, 

Oskarżonego zna od 1918 roku, gdy 
tenże jeszcze należał do socjal-iemokracji 
Król. Pol, i Litwy, która to partja następe 
nie w 1919 roku zlała się z lewicą P.P.S. 

Świadek Józef Marzantowicz, komi- 
sarz policji pol, jest w Łodzi od marca 
1925 roku, od tego czasu stykał się z nae 
zwiskiem oskarżonego. Uprzednia dzia= 
łalność tego ostatniego znana mu jest z 
aktów urzędu. Są tam meldunki i dame 
konfidencjonalne, z których wynika, że 
oskarżony jest członkiem K.P.R.P. 

Świadek dr, Drobner wyklucza możlie 
wość, by istniała instrukcja aby komuniści 
skryli się pod opiekuńcze skrzydła parti 
niezawisłych socjalistów, której jest leas 
derem. 

Świadkom: Eigerowi, Martynowskiemu, 
Kałużyńskiemu, Kauczowi i Ozimkowi 
nie jest wiadome czy oskarżony był człon= 
kiem K,P,R.P., przeważnie nie znają oni 
dokładnie jego poglądów politycznych, 
charakteryzują go jednak, jako jednostkę 
dodatnią. 

Świadek Rapalski Stanisław też nię 
stanowczego o przekonaniach oskarżone» 
śo powiedzieć nie może. 

Podprokurator dr. Markowski popierał 
oskarżenie. Obrońca z urzędu adwokat 
Botner wnosił o uniewinnienie Wajnberga. 

Sąd okręgowy, uznając, że oskarżony 
należał do K,P.R.P., a więc brał udział w 
zrzeszeniu, które za cel działalności swej 
obrało sobie obalenie istniejącego w Pol- 
sce ustroju, skazał go na 3 lata ciężkiego 
więzienia, jak widać sąd podobnie, jak 
w sprawie Tenenbauma i tow., przeszedł 
przy ocenie czynu z art. 102 na 126 kod, 
karnego, M. 


„Odeon“ 


„Król szoferów” 


Carlo Aldmi, najznakomitszy sporio- 
wiec wśród artystów í najlepszy artysta 
wśród sportowców, małó w Łodzi znany, 
w wyświetlanym obecnie w kino-teatrze 
„Odeon* obrazie p. t. „Niko „ król szołe= 
rów", jest faktycznie godny podziwu. 


Jego postać zbudowana na miarę Fiw 
djasza, ten stuprocentowy mężczyzna, po- 
rywa za sobą serduszka uroczych i w 
wielkiej mierze kapryśnych amerykanek, 
Doskonaty ten sportsman jest najlepszym 
wykonawcą ról sensacyjnych, wykonująg 
swe karkotomne sztuczki, nie posługując 
się zupełnie triokami, oglupiającymi Wis 
dzów. Wobec niego bledną tej miary are 
tyści, Co Maciste, Peel i inni, 

Ciekąwa treść obrązu, czyste obrazy, 
jak i dobrana muzyka gwarantują przyjema 
me spędzenie dwóch godzin w tym wys 
twomym przybytku dziesiątej muzy, ja- . 
kim jest w naszem mieście kinoteatr 


„Odeon'', 


Otwarcie nowej wystawy 
` w miejskiej galerji szfuki 


W środę, o godz. 6 pe poł. w obecności przed» 

stawicieli władz, mianowicie: p. prezesa sądu O= 
kręgowego — T. Kamieńskiego, prezesa Izby skar= 
bowej — L, Towarnickiego, ławników magistratu 
Z. Hajkowskiego, J, Muszyńskiego i innych odbyła 
się otwarcie zbiorowej wystawy dzieł Wlastimila 
Hormana i Kazimierza Sichulskiego, 
Wystawa uderza potęgą artystycznego wyrazu ta- 
lentów wielkich artystów i dla wielu projekty wi- 
trażów Sichulskiego są rewelacją, zarówno  jalk 
przebogata dekoracyjna twórczość tego artysty; 
który dawno już zdobył sobie popularność karyka= 
turami światowej sławy. 

Wystawione prace WL Hofmanna zapoznają 
nas ze wspaniałą twórczością tego ucznia Malczew 
skiego. 

Usiłowania dyrekcji muszą przełamać bierność 
łodzian w stosunku do sztuk plastycznych, niee 
wątpliwie bardzo wysoki poziom artystyczny 
obecnej wystawy skłoni jak najszersze sfery publi- 
czmości i młodzieży do jej zwiedzenia, 

Poza obrazami uwagę zwracają dekoracyjne 
przedmioty artystyczne p. E, Hellerowej, 

W sobołę e godz. 12 w poł, otwarcie wysta- 
wy sztuki w Domu Ludowym w Pabjanicach. 


Widowiska, koncerty i zabawy 


TEATR MIEJSKL Teatr miejski daje dziś po 
cenach najniższych (od 40 groszy) komedję Stefana 
Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka”. Będzie 
to ostatnie w sezonie przedstawienie tej znakomi- 
tej, świetnie granej sztuki. 

Jutro o godz. 3 po południu po raz drugi na 
przedstawieniu szkolnem „Nie-Boska' komedja”, 

Wieczorem jutro, w niedzielę i we wtorek o- 
słatnie trzy występy świetnego artysty Teatru Pol- 
skiego w Warszawie Kazimierza Junoszy-Stępow=- 
skiego w „Żywej masce", niezwykle fascynującej 
sztuce L. Pirandella. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po południu po 
cenach zniżonych komedja Savoir'a „Wielka księż- 
na i chłopiec hotelowy”. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w piątek, dnia 
6-go października o godz. 8.15 wiecz. arcyweso- 
ła krotochwila ze śpiewami „Biedna dziewczyna" 
która dzięki miłym Śpiewom, aktualnym kuple- 
tom, oraz zgraniem zespołu — zyskała ogromne 
powodzenie. 

Reżyserował J. Pilarski. Orkiestra i chór pod 
kierunkiem kapelmistrza Z. Pilarskiego, Udział 
biorą panie: Zielińska, Bronowska, Maasówna, 
Rostańska, Szczepańska, oraz panowie: Bielecki, 
Puchalski, Górecki, Bolkowski, Urbański, Mora- 
mowicz, Zawieyski i inni. 


NIEDZIELNY PORANEK ORKIESTRY FILHAR- 
MONICZNEJ. 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 
Y2 w poł. odbędzie się zapowiedziany poranek or- 
kiestry filharmonicznej, który poświęcony będzie 
pięknej muzyce Edwarda Griega. Program tego in- 
teresującego poranku jest następujący: solistka 
Bronisława Olecka (śpiewaczka operowa) odśpie- 
wa pieśni Griega „Księżniczka”, „Ja kocham cię”, 
„Łabędź oraz pieśń Solveigi z tow. orkiestry; dru- 
ga zaś solistka Marja Mirska (znana pianistka) o- 
degra z towarzyszeniem orkiestry piękny koncert 
fortepianowy A-moll, pozatem orkiestra wykona: 
suitę „Sigurd Jorsalfar" oraz ulubioną suitę „Peer 
Gynt", Koncert ten ze względu na najniższe ceny 
od 75 gr. do 3-ch zł, przeznaczony jest dla najszer- 
szych warstw społeczeństwa. 


KONCERT KWARTETU TRYJESTEŃSKIEGO. 


We wtorek, dn. 10 b. m. o godz. 8,30 wiecz. w 
sali Filharmonji będziemy mieli okazję podziwiać 
jeden z najlepszych zespołów muzyki kameralnej, 
jakim jest bezsprzecznie Kwartet tryjesteński 
(Quarietto Triestino), który w zeszłym sezonie do- 
znał u nas tak entuzjastycznego przyjęcia ze stro- 
ny krytyki i publiczności. Na program złożą się 
kwartety smyczkowe  Cherubiniego,, Mozarta i 
Beethovena. Występy Kwartetu tryjesteńskiego 
cieszą się w calym świecie niezwykłem powodze- 
niem i jak twierdzi jednogłośnie krytyka europej- 
ska i amerykańska koncerty tego zespołu są iście 
królewską ucztą artystyczną, pełną podniosłych 
wrażeń duchowych która na długo pozostaje w pa- 
mięci słuchaszów. 


ODCZYT BELMONTA. 

Wybitny i zawsze serdecznie przyjmowany 
przez łódzką publiczność prelegent p. Leo Bel- 
mont, w odczycie dzisiejszym w miejskiej zalerji 
sztuki p. t 

Mickiewicz a żydzi 

oświetli stosunek twórcy postaci Jankiela w „Pa- 
nu Tadeuszu” apostoła towianizmu do żydów, 
ujmie oryginalnie zawsze zagadkową sprawę to- 
wianizmu, dotknie ciekawych prób nawrócenia 
Rotszylda na towianizm i opowie o wystąpieniu 
Mickiewicza w przemówieniu dnia 12-go sierpnia 
roku 1845 w synagodze paryskiej (w rocznicę 
zburzenia Jerozolimy) i o wynikłym stąd konflik- 
cie politycznym wieszcza z wielkim rabinem pa- 
ryskim 

Odczyt ten, skreślony jest na historiozoficz- 
nem podłożu wzajemnego oddziaływania idei 
wskrzeszenia Połski a idei wskrzeszenia Sjonu i 
poda wkońcu myśl przedśmiertną Mickiewicza 
ua mocy misji z ramienia rządu francuskiego: 
stworzenie żydowskiego legionu w Konstantyno- 
polu dia walki z Rosją w kampanii krymskiej. 

Odczyt b. redaktora „Wolnego Słowa* na 
temat tak interesujący, niewątpliwie pociągnie 
inteligencję łódzką. 


NINICHE 


6.X, — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Dnia 4-go listopada r. b. rozstał się z tym światem 


1l-ej przed poł. z kościoła św. Krzyża, 


84/4—1 


Antoni Chojnacki 


Starszy posterunkowy Komendy P. P. na m. Łódź. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok na dtary cmentarz katolicki odbędzie się dnia 6-go listopada o godz, 


Stroskana żona i dzieci. | 


rz 


2,7% 


W dniu 4-go listopada r. b. zginął śmiercią tragiczną podczas pełnienia obowiązków służbowych 


ER. ° 


Antoni Chojnacki 


Starszy posterunkowy Komendy P. P. na m. Łódź 


Uczeń kursu przodowników 


W zmarłym tracimy szczerego kolegę i oddanego przyjaciela. 
Cześć jego pamięci I 


Hepie s 


Uczniowie XII Kursu przodowników 


„Cichy“ wspólnik w roli wierzyciela 


Upadłość tirmy B. Rychter nosi cechy podstepnego bankructwa 
Sensacyjna rozprawa w wydziale handlowym łódzkiego S. 0. 


iż nie posiada on żadnej apteki. 

Pozatem, gdy wierzyciele wnieśli do 
sądu podanie o ogłoszenie upadłości fir- 
mie Rychter, towar ze składu został ci- 
chaczem wywieziony, a jednocześnie znik- 
nęły ze składu księgi handlowe, prócz ka- 
sowej, zaś p. Trafkowski okazał się na- 
gle nie wspólnikiem, lecz wierzycielem 
firmy na sumę 14.000 złotych. 

Następnie mec. Goldring przedłożył 
weksle innych wierzycieli, na podstawie 
których wynikało, iż firma Rychter regu- 
lowała swe zobowiązania na długo przed 
ogłoszeniem upadłości, wobec czego pro- 
si o przesunięcie daty stwarcia upadłości 
na miesiąc maj b. r, 

Przez to jednocześnie wykaże się, że 
p. Tratkowski przystąpił do spółki już 
po ogłoszeniu upadłości, licząc na łatwy 
| zysk przy regulacji należności, wobec cze- 
go mec. Goldring prosi o ogłoszenie upa- 
dłym  Traikowskiego, jako wspólnika, 
przy jednoczesnem cofnięciu glejtu Rych- 
terówi i osadzenie obydwóch w areszcie, 

Pozatem Goldring prosi o zbadanie 
świadków, mających stwierdzić, iż Traf- 
kowski występował przed wierzycielami 
jako wspólnik. 

Najbardziej ciekawe w całej sprawie 
było, iż obie strony domagały się cofnię- 
cia wstecz daty upadłości, lecz z różnych 
względów, gdyż rzecznik Trafkowskiego 


działu handlowego sądu okręgowego w 
Łodzi, została ogłoszona upadłość Bole- 
sława Rychtera i firmy „Hurtownia towa- 
rów kolonjalnych B. Rychter", przyczem 
upadłemu wydano gglejt, zwalniający go 
od zamknięcia w areszcie dla dłużników. 


Obecnie wierzyciele wystąpili przeciw- 
ko Bolesławowi Rychterowi i jego rzeko- 
mo „cichemu” wspólnikowi p. Tratkow- 
skiemu, posądzając ich o podstępne ban- 
kructwo i prosząc o osadzenie ich w are- 
szcie. 

Sprawa obfitowała w szereg sensacyj- | 
nych momentów, dokładnie obrazujących | 
obecne stosunki handlowe w Łodzi. | 

W imieniu wierzycieli występował me- 
cenas Goldring, popierając wniosek. 


Twierdził on, że Rychter postąpił nie- 
sumiennie względem wierzycieli, popełnia- 
jąc podstępne bankructwo, gdyż w maju | 
bieżącego roku, kiedy zawiesił wypłaty, | 
posiadał na składzie towaru na sumę 30-tu | 
tysięcy złotych, a regulując zobowiązania | 
nabył jeszcze za 14.000 złotych towaru. 

Charakterystyczne jest, że regulacją 
zajmował się nie sam Rychter, lecz nieja- 
ki p. Trafkowski, jak się okazuje tego | 
cichy wspólnik, który oszukał poprzednio 
wierzycieli, kładąc swoje żyro na weks- 
lach, jako właściciel apteki i tem uzy- 
skiwał zaufanie dla weksli, wystawionych 


Lokale, stojące próżne dłużej niż 3 miesiące 
będą wynajmowane przez magistrat na rachunek 
właściciela domu 
kazania właścicielom domów  zniszczo- 


Na zasadzie uchwały rady miejskiej z 


z 
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mecenas Filipkowski prosił o to samo, 
chcąc przez to dowieść, iż Trafkowski był 
faktycznie wierzycielem firmy, że po ogło- 
szeniu upadłości nie miał on żadnego in- 
teresu w tem, by zostać wspólnikiem upa- 
dłej iirmy, 

Chciał on jedynie pomóc Rychterowi, 
jako swemu przyjacielowi, co mu się nie 
udało tak dalece, iż sam poniósł przy tem 
straty. 

Wobec tego, zdaniem mec. Filipkow- 
skiego, upada podstawa prawna pociąg- 
nięcia do odpowiedzialności Trafkow- 
skiego. 

Syndyk masy mec. Dobranicki twier- 
dzi, iż cała ta sprawa jest bardzo zagma: 
twaną, gdyż książ handlowych niema i 
może zachodzić podejrzenie, iż rzeczywi 
ście miało miejsce podstępne bankructwo. 
Nie można jednak tego narazie stwier= 
dzić, wobec czego prosi o nieosadzanie 
narazie w areszcie właścicieli firmy, ce- 
jem możności sprawdzenia szeregu rzeczy, 
odnoszących się do sprawy. 
Sędzia - komisarz, p. Legis, przychyła 
się do wniosku mec. Dobranickiego. 
Sąd po naradzie postanowił przesłu- 
chać świadków, mających stwierdzić, iż 
p. Tratkowski był rzeczywiście wspólni- 
kiem firmy, a w tym wypadku można 
względem niego zastosować jako środek 
zapobiegawczy — areszt. 

— [raw — 


Przesunięcia magisfrackie 
Z dn. 1 b. m. p. ławnik Józef Muszyfń” 
ski objął przewodnictwo wydziału admini- 
stracyjno-gospodarczego, zaś p. ławnik 
Józef Bednarczyk — przewodnictwo wy- 
działu handlowego magistratu. 


dn. 46 października 1924 r. magistrat m, 
Łodzi zwrócił się w swoim czasie do min. 
spraw wewnętrznych z memorjałem, w 
którym wskazując na niesłychanie trudne 
warunki mieszkaniowe w naszem mieście, 
prosił o zezwolenie łódzkim władzom 
miejskim na stosowanie środków, przewi- 
dzianych w art. 28 pp. b, e i g. „Dekretu o 
zapobieganiu brakowi mieszkań” z dnia 
16 stycznia 1919 r. „Dz. Praw" nr, 8 1919 
r. poz. 115, Postanowienia wspomniane u- 
dzielają władzom komunalnym prawa zaj- 
mowania lokali, dłużej niż kwartał próżno 
stojących, dla odnajęcia ich na rachtinek 
właściciela domu, jak również prawa na- 


OSSI 


OSWALDA | 


àe 8475— 1 
Przed kilku tygodniami na sesji wy- | przez Rychtera, podczas gdy okazało się, 
| 
l 


nych i niezamieszkałych, by uczynili je 
przydatnemi do użytku, 


Sensacyjny wieczór ekspe- 
rymenfalnej psychologii 


Ostatriio zauważa się w doświadczeniach psy* 
chologji eksperymentalnej nieznane dotąd i do- 
tychczas nigdzie nie przedstawiane przejawy. 
Zagraniczna prasa stwierdza jednogłośnie, że w 
tej mierze Lo Kittay, którego niezmiernie intere- 
sujacy popis odbędzie stę w sali filharmonii du. 
9 b. m. w poniedziałek wieczorem, doszedł do 
fantastycznych wprost granic możliwości ł u- 
przystępnił z* niepojętą wprost precyzją wziąd 
częściowy w tę zupełnie nową sferę ludzkiej du- 
| szy. Doświadczenia Kittaya są dla każdego zro- 
| zumiałe i wzbudzają potężne wrażenię. Bilety 
| sprzedaje kasa Filharmonii 


Obecnie, za pośrednictwem urzędu wo- 
jewódzkiego, nadeszła z ministerstwa spr. 
wewnętrznych odpowiedź na  memorjał 
magistratu min, spr. wewn. zawiadamiają- 
ca, że po porozumieniu się z min. pr. i op. 
sp. zezwala się zarządowi m, Łodzi na sto- 
sowanie środków, przewidzianych w pun- 
ktach „b” i „e" art. 28 dekretu z dn, 16 
stycznia 1919 r. Jednocześnie minister- 
stwo zaznacza, że postanowienia punktu 
„$ powyższego artykułu są objęte art, 4 
„Ustawy o rozbudowie miast" z dnia 29-go 
kwietnia 1925 r. 
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Sytuacja strejkowa w elektrowni bez zmiany 


Dziś o godz. 1 po poł: przedstawiciele elektrowni dadzą ostateczna odpowiedź 
Tramwajarze poprą strejkiem postulaty pracowników elektrowni 


W dniu wczorajszym przed i popołu- | pracownikom, dziś po południu zdecydo- | 
dniu obradowano w ministerstwie- pracy i wany zostanie termin podjęcia  strejku 
i opieki ECTP sprawie zatargu w | ostrego. 
elektrowni łódzkiej r AP r 
' Późnym witczorem arbitrzy wydali RA me > o opt Page 
opinię, A statut kasy emerytalnej winien 3 
uadal obowiązywać, wobec czego przed- n Í 
stawiciele zarządu elektrowni oświad- Tramwajarze gofują 
czyli, tż decyzję tę zaskarżą do najwyż- sirzik 
szego trybunału administracyjnego, 2 RW 

Co do sprawy zebrań na terytorjum Jak się dowiadujemy, pracownicy 
lekt ; ió E tramwajowi zdecydowali w razie odrzuce- 
elektrowni osiągnięto porozumienie. na | nia przez zarząd elektrowni postulatów 
mocy którego o zebraniach takich winna | pracowników i wybuchu strejku w elek- 
być tylko dyrekcja zawiadamiana. trowni, proklamować również strejk, 


W sprawie wymówienia stanowisk 
r. Rapalskiemu, Andrzejakowi i p. Za- | § i $ i 
r, Rapalakiemu, _ Andrzejakowi i p. Za- | (Jęgąny p, Skulskiego inspirują 
stwa stwierdzili, iż wymówienia te były | Odpowiedź na nszczerczą napaść 
bezprawne i bezpodstawne, na rad. Rapalskiego i Andrzejaka 
Przedstawiciele zarządu elektrowni za- Ww OS p. SAREIENA EI teg" 
i ; ; ielenia odpowie- zisiejszym nr. „Rzeczypospolitej , 
zę deryk oraz w nr, 303 z dnia 5 listopada 1925 r, 
9. RD godz, Sh, Popo. „ | „Kurjera Łódzkiego" umieszczony został 
Wobec tych wyników konierencji strejk | artykuł pod tytułem „Przełomowy dzień 
włoski w elektrowni trwać będzie aż do | zatargu w elektrowni”, w którym poza 
udzielenia przez przedstawicieli zarządu Paa ask Poazoh z palca, znaj 
ŁTE initywnej sadzi „| duje się ordynarna i obliczona na szcze- 
sorócię Legg PI ORONT S gólny efekt insynuacja, jakoby pp. M. An- 
p A, , | drzejak, J. Zakrzewski i S, Rapalski wy- 
W razie, gdyby zarząd elektrowni nie | daleni zostali z elektrowni dlatego: 
zgodził się na cofnięcie wymówień tym | 1) iż jako członkowie dawnej kasy eme- 


| 


rytalnej popełnili fakt niesłychanych nad- 
użyć, a mianowicie kwotę czterystu kilku- 
nastu tysięcy złotych kasy emerytalnej 
rozdali uczestnikom kasy i 

2) że uważali elektrownię za placówkę 
czysto-partyjną, na której teroryzowali jej 
pracowników, którzy bądź to nie chcieli 
należeć do PPS, bądź też nie godzili się 
na prenumeratę „Robotnika”, 


Z oburzeniem protestując przeciw roz- 
siewaniu tych bezczelnie kłamliwych wie- 
ści, mających za zadanie rzucenie cienia 
na wysoką uczciwość i prawość charakte- 
ru członków naszej organizacji pp. M. An- 
drzejaka, J. Zakrzewskiego i S. Rapal- 
skiego, stwierdzamy co następuje: 

1) kłamstwem jest, jakoby pp. M. An- 
drzejak, J. Zakrzewski i S. Rapalski po- 
pełnili kiedykolwiek i jakiekolwiek nad- 
użycie, 

2) kłamstwem jest, jakoby jakieś kwo- 
ty pieniężne, należące do kasy emeryta|l- 
nej, „tpzdali''* uczestnikom kasy i 

3) kłamstwem jest, jakoby teroryzo- 
wali pracowników elektrowni za nienale- 
żenie do PPS i nieprenumerowanie „Ro- 
botnika''. 

Natomiast prawdą jest: 

1) że pp. M. Andrzejak, J. Zakrzewski 
i S, Rapalski są ludźmi nieskalanie uczci- 
wymi, co na tle przejęcia elektrowni łódz- 
kiej, dzisiejszych władców tej instytucji 
wysoce raziło, 


2) że pp. M. Andrzejak i J. Zakrzew- 
ski, jako członkowie komisji likwidacyjnej 
kasy pożyczkowo-oszczędnościowej (a nie 
kasy emerytalnej) pracowników elektrow 
ni łódzkiej drogą legalną, bo na skutek 
jednomyślnej uchwały walnego zebrania 
pracowników elektrowni łódzkiej i na mo- 
cy aktu rejentalnego, przeprowadzili li- 
kwidację tej kasy, a pozostałe stąd sumy 
wypłacili członkom wzmiankowanej kasy, 
zgodńie ze statutem. 

Prawomocność tej likwidacji i wypłaty 
znalazła swój wyraz w przychylnem orze- 
czeniu prokuratora sądu okręgowego w 
Łodzi, p. Szmidta i ministerstwa przemy- 
słu i handlu, 


3) że nietylko do związku pracowni- 
ków instytucji użyteczności publicznej w 
Polsce, e i do zarządu tego związku na- 
leżą pracownicy elektrowni, którzy nie 
mieli i nie mają nic wspólnego z PPS, a 
więc o jakiemś teroryzowaniu nawet mo- 
wy być nie może, 

Nadmieniamy, że za rzucanie na człon- 
ków naszych, pp. M. Andrzejaka, J. Za- 
krzewskiego i S, Rapalskiego, insynuacji, 
jakoby popełnili wyżej wspomniane nad- 
użycia, występujemy na drogę sądową. 

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze itd. 

Zarząd związku pracowników instytu- 
cji użyteczności publicznej w Polsce, od- 
dział w Łodzi, r 

Następują podpisy i pięczęć. 


„Czerwony sztandar” w sali rady miejskiej 


śpiewały frakcje socjalistyczne, opuszczając pos 
stanowisku większości w sprawie Zzamac 


głosowanie za koncesją dla farbowanych 
„Szwajcarów“ otrzymał prokurę od łódz- 
kiego towarzystwa elektrycznego. ; 

Wczorajsze posiedzenie raz jeszcze wy- 
kazało, iż zarówno Narodowej Partji Ro- | 
botniczej i Chrześcijańskiej Demokracji | 
bliższe są interesy obcego kapitału, niż in- | 
teresy robotnika i pracownika łódzkiego. | 

Ci ostatni bowiem dalí im już wszystko 
co dać mogą — mandaty, zaś przy ogniu | 
interesów i machinacii pp. Ullmana i 
Armidta można upiec wiasną pieczeń. 

Na szczęście sprawa zaprzedania e- 
lektrowni znajdzie się na forum sądowem, 
gdyż magistrat był na tyle nieostrożny, iż 
wytoczył „Głosowi Polskiemu“ i „Rozwo- 
jowi“ ex re omawiania tej sprawy 
i wówczas niewątpliwie kulisy tej afery u- 
każą się w całej ich nagości. 

Wac. Pol. 


Przebieg posiedzenia 


Po otwarciu posiedzenia zabiera głos r. 
Lichtemsztajn, który piętnuje stosowany 
przez większość rady miejskiej system od- 
kładania ad acta wniosków frakcji mniej- 
szośŚci, 

Nawet wnioski nagłe — mówi r. Lich- 
tensztajn — nie wchodzą pod debatę rady 
miejskiej, co urąga zasadom parlamenta- 


Wrażenia ogólne 


Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej, 
jak to było do przewidzenia „poświęcone“ 
było sprawie elektrowni. 

Galerje tak górną, jak i dolną wypełnili 
po brzegi pracownicy elektrowni, którzy 
uważnie przysłuchiwali się obradom. 

Na wstępie posiedzenia r. Lichtensztajn 
składa wniosek, by przed porządkiem 
dziennym rozpatrywać wniosek frakcji so- 
cjalistycznych w sprawie zamachu farbo- 
wanych „szwajcarów” na prawa pracow- 
ników elektrowni, 

Przemówienie to  galerja przywitała 
burzą eklasków. 

Wniosek r. Lichtensztajna został od- 
rzucony. 

Wynik głosowania galerja przyjęła prze- 
ciągłymi gwizdami i tupaniem, 

Podobnież odrzucono wniosek r. Szwaj- 
ga o postawienie tego wniosku na drugiem 
miejscu porządku dziennego oraz wniosek 
r. Bialera o postawienie wniosków na- 
śłych na przedostatnim punkcie porządku 
dziennego. 

Nie uzyskał również wymaganej ilości 
głosów wniosek r, Rapalskiego o reasump 
cję uchwały, 

Wyniki głosowania i przemówienia rad- 
rych opozycyjnych galerja przyjmowała 


| 


naprzemian długo ilknącymi świzda- | ryzmu. 

m: i oklaskami, W konkluzji swego pzemówienia r. Li- 
Po przystąpieniu do nagłych interpela- chtienszłłiajn aga się postawienia 

cji r. Zubert stawia cały szereg zapytań, | wniosku nagłego frakcji socjalistycznych 

które mogłyby się z równem „ | na pierwszy punkt porządku dziennego. 


Przewodniczący chce przystąpić do 
glosowania nad wnioskiem r. Lichtensztaj- 
na bez odczytania treści wniosku nagłe- 
go, napotyka jednak na sprzeciw rr. Ra- 
pallskiego i Milmana, wob. czego zarządza 
odczytanie tego wniosku. 


POTEPIENIE BEZPRAWIA NOWYCH 
WŁADCÓW ELEKTROWNI. 

W dniu 23 października r. b. w nocy 

w Grand-Hotelu nastąpiło przejęcie elek- 

trowni łódzkiej przez nowe towarzystwo 

p.n. „Łódzkie towarzystwo  elelkitryczne 
spółka akcyjna". 

Do wzmianikowanej spółki jako jeden z | 

głównych alkcjonarjuszy należy również | 

gmina m. Łodzi, reprezentowana w zarzą- | 


pow 
niem znajdować w zbiorku zapytań dła 
pensjonarzy z Kochanówki. 

Nic więc dziwnego, że p. wiceprezy- 
dent Groszkowski udzielił r. Zubertowi 
odpowiedzi w tak ostrej formie, że radny 
Zubert usiadł jak zmyty. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dzienneśo r. Rapalski składa w imieniu 
frakcji socjalistycznej oświadczenie, iż na 
znak protestu oprszczają salę, 

Na galerfi rozlegają się dźwięki „Czer- 
wonego sztandaru“ i po chwili cała sala 
rady miejskiej rozbrzmiewa  odgłosem | 
pieśni uciśnionych, 

Zwolna poczynają opróżniać się gale- | 
rje, a równocześnie radni z frakcji socjali- | 
m L demonstracyjnie opuszczają 
salę, 

Po wyjściu opozycji większość w „ro- | 
dzinnem gronie“ przystąpiła do obrad nad 
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dzie elektrowni w ilości 4-ech osób. 

Po upływie zaledwie kilku dmi od 
przyjęcia elektrowni, główny dyrektor, 
zagramiczny kapitalista Ullman, w porozu- 
mieniu się z dwoma głównymi pośrednika- 
mi Skulskim i Toltłoczką, a obecnie człon- 
kami zarządu elektrowni — uczynili za- | 
mach na istniejącą kasę emerytalną pra- 


porządkiem dziennym. 
, Charakterystyczne jest, iż na posiedze- 
ie to nie przybył radny Stypuskowski, 


zaułany człowiek p. Skulskiego, oraz r. 


Batkowski, który jako' wynagrodzenie za 


cownilków elektrowni łódzikej, oraz wydali 
szereg ogłoszeń uszczuplających prawa 
pracowników, jak również usunięci zosta. 
natychmiast z pracy bez żadnych moty- 
wów radni: Marjan Andrzejak i Stanisław 
Rapalski, oraz Jerzy Zakrzewski, sekre- 
tarz związku pracowników elektrowni. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
natychmiastowe zwolnienie z pracy nad- 
nych Rapalskiego i Amdrzejaka, bez po- 
dania przyczyn tego zwolnienia, jest ak- 
tem zemsty ze strony owych właścicieli 
za to, że wymienieni radni wspólnie z in- 
nymi w sposób zdecydowany i stanowczy 
broniąc interesów miasta, walczyli o nie 
oddanie elektrowni obecnym jej posiada- 


czom. 

Akt ten jest niesłychanym i nileznanym 
dotychczas zamachem ma prawa i su- 
mienia radnych miejskich. 

Opinja społeczna bez względu na kie- 
runek polityczny potępiła ten czyn dyrek- 

zaś pracownicy w obronie swych 
praw przystąpił narazie do strejku wło- 
skiego. W razie niedojścia do porozumień 
między dyrekcją a pracownikami, może 
wybuchnąć strejk zaostrzony przez co 
mieszkańcy pozbawieni być mogą światła 
i siły elektrycznej. 

Ze względów powyższych, oraz ze 
względu na to, że miasto jest jednym z 
głównych alkcjomarjuszy i posiada swych 

wicieli w zarządzie elektrowni — 
rada miejska postanawia: ~ 

1) Potępić czyn dyrekcji elektrowni ja- 
ko czyn nieobywatelski i szkodliwy dla 
interesów miasta. 

2) Wezwać Magistrat, aby przez ch 
przedstawicieli zasiadających w zarządzie 
elektrowni domagał się niezwłocznego co- 
inięcia wymówień pracy i omówienia 
współpracy na terenie elektrowni łącznie 
z przedstawicielami związku pracowników 
elektrowni. 

O powyższem powiadomić dyrekcję e- 
lektrowni", 


OŚWIADCZENIE RADNEGO RAPAL- 
SKIEGO. 

Po odrzuceniu tego wniosku przez 
frakcje większości zabiera głos r. Rapal- 
ski. 

— Nie chciałem zabrać głosu w tej 
sprawie, lecz zmusił mnie do tego wynik 
głosowamia. Nie dość, że zaprzedaliście 
panowie elektrownie, ale jeszcze toleru- 
jecie zamachy waszych pupilów na prawa 


pracowników. 
Raz jeszcze powtarzam — myślałem, 
że nie będe potrzebował zabierać głosu, 


jedzenie na znak protestu przeciwko 
hu „tarbowanych szwajcarów“ 


gdyż obok sprawy ogółu dotyczy i mej o= 
sobistej, lecz wasza bezwzględność zmu+ 
siła mnie do tego, 

Nie dość bowiem, że podeptano zdo- 
byte prawa pracowników elektrowni, nie 
dość, że prowolkuje się strejk, ale jeszcze 
usiłuje się rzucić cień na dobre imię lu- 
dzi, którzy wystąpili w obronie intere- 

miasta 


Tu oświadczam publicznie, iż pluję 
w twarz tym ludziom, którzy w obronie 
interesów pp. Ullmana et consortes usiło- 
wali rzucić na mnie oszczerczą potwarz. 

Składam wniosek o reasumpcję uch'wa- 
ły w sprawie postawienia wniosku nagte- 
ze. pierwszy pumkt porządku dziene 
nego, 
Przewodniczący: Wniosek o reasump= 
cję musi być zaopatrzony w 25 podpisów. 


P, GROSZKOWSKI CONTRA r. ZUBERT 
R. Holenderski zgłasza cały szereg in- 
terpelacji w sprawie poczynań przedsta- 
wicieli miasta w zarządzie elektrowni w 
stosunku do strejku i jego przyczyn. 
Prez, Cynarski: Na zapytania te udzie- 
lę odpowiedzi przy omawianiu nagłych 
wniosków. 
R. Szwajś: Odpowiedzi na interpelację 
mogą być udzielone albo natychmiast, al- 
bo na następnem posiedzeniu. 
R, Zubert: Dlaczego wymówiono prac 
13 robotnikom w elektrowni. i 
Wicepr. Wojewódzki: Magistratowi 
tem nic nie jest wiadome, 
,R. Rapalski: Ale p. Zubert wszystko 
wi 


e, 

R. Zubert: Kto ponosi odpowiedzial- 
ność za spóźnianie wypłat zasiłków i za 
pomóg. 

Wiceprez. Groszkowski: Nie magistrat. 

R. Zubert: Co pan mnie mówi.. Dlacze- 
go prasa o tem nie pisze. 

Wiceprez, Groszkowski: Ja do pana 
mówię, pan może słuchać lub nie, nie 
pan nie będzie narzucać czy i co mam mó- 
wić. Pan przecież nie rządzi całym świa= 
tem., 

R. Zubert: Ale wypłaty są opóźniane.., 

Wiceprez. Groszkowski: Jak mam pie- 
niądze to wypłacam.. Jak ktoś się spóźni 
do biura, to zasiłku nie ofrzymuje — zro- 
zumiął mnie pan? 

R. Rapalski składa w imieniu frakcji 
socjalistycznych oświadczenie, iż na znak 
protestu opuszczają salę. 

Po wyjściu z sali radnych socjalistycz- 
nych obradowano nad jałowym  porząd- 


kiem dziennym. 
A. Tul 


„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
6 listopada 1925 r. 


Interesujące zdięcia z boisk wiedeńskich 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
6 listopada 1925 r 


Walki o mistrzostwo w hockeyu 


— EA 


Sportkiab— Nord Wien 5:3 


Rachunek sumienia sportu łódzkiego 


W roku bież. pracowaliśmy wytrwale we wszystkich dziedzinach 


Wśród ostatnich przebłysków bladych 
promieni słonecznych późnej jesieni, 
wśród podmuchów _świszczącego wiatru 


kiem tempie wszelkie życie na boisku, 
Choć gdzieniegdzie odbija się jeszcze 


listopadowego, zamierać zaczyna w szyb- 


jaskrawo wyrazisty kolor koszulki zawod- 
nika na przybielonej już szronem murawie, 
choć rozlega się czasem osamotniony głos 
radosny goniącego za piłką ostatniego 
„mohikanina' — głuche jedynie, ledwo 
dosłyszalne echo wtóruje już tylko wielbi- 
cielom footbalu,  zwiastując  niechybną 
śmierć resztkom życia boiskowego. 

Umilkły gwary roznamiętnionych za- 
wodników i nieodłącznych „kibiców”, u- 
spokoiły się umysły, podniecane w atmo- 
sferze ciągłych walk i oczekiwań — zło- 
wrogi spokój zapanował przed długą, bez- 
względną zimą, która pogrąży w sen głę- 
boki nadzieje i wielkie zamierzenia, 

Nie należy się przeto dziwić, że na- 
strojeni nieco sceptycznie,  zapytujemy, 
cośmy w ciągu długich miesięcy intensyw- 
nej pracy i ciągłej gorączki uczynili, czyś- 
my się naprawdę na krok chociażby posu- 
nęli w naszych zamierzeniach i czy praca 
nasza wydała należyte plony?... 

Zgóry uspokoić możemy sceptyków, 
Posunęliśmy się w roku bieżącym (chodzi 
nam o okręg łódzki) stanowczo naprzód i 
to w każdej dziedzinie sportu. Praca nasza 
choć miejscami mało celowa i systema- 
tyczna, nie poszła na marne, a plony wy- 
ciłków naszych dowodzą niezbicie, że 
wkroczyliśmy na właściwą drogę postępu. 

I tak w lekkiej atletyce (niedawno, co- 
prawda dopiero, bo przed dwoma miesią- 
cami) nastąpiła na gruncie łódzkim rzecz 
miezmiernie ważna. Oto chromająca u nas 
dotąd lekka atletyka ujęta została we 
właściwe karby organizacyjne, dotąd w 
zasadzie nieistniejące. Po „pałacowej re- 
wolucji" w łonie Ł. O. Z. L. A., pozostali 
przy pracy nieliczni, lecz nadzwyczaj od- 
dani lekko-atletyce ludzie, którzy ener- 
gicznie przystąpili do dzieła. 

Nadewszystko rozejrzano się w mater- 
jale, jakim rozporządzamy drogą urządze- 
nia mistrzostw okręgowych,  przyczem 
nadzwyczaj szczęśliwem posunięciem ze 
strony organizatorów było zaproszenie 
wszystkich zrzeszonych i niezrzeszonych 
w P. Z. L, A, zawodników. 

'_ Nadspodziewanie okazało się, iż roz- 
porządzamy materjałem pierwszorzędnym, 
choć mało wyszkolonym, przyczem pro- 
wincja okazała się niewyczerpanem  źró- 
diem pod względem doskonałego narybku. 
Ze względu jednak na zbyt spóźnioną po- 
kę (mistrzostwa odbyły się 27 września] | 
Ł. O. Z. L, A. mic w kierunku zorganizo- | 


wania systematycznego trainnin$u przed- 
sięwziąć nie mógł, 

Lekkoatletyka zatem w sezonie bieżą- 
cym o tyle posunęła się u nas naprzód, że 
ujęliśmy ją nareszcie w ścisłe karby orga- 
nizacyjne. 

Mimo, iż sezon bieżący nie obłitował 
w liczne, międzynarodowe spotkania, za- 
notować winniśmy kolosalny postęp i u- 
stalenie się naszej klasy footbalowej. 


Poza jedynym meczem D, F, C, — Tu- 
ryści — nie spotkała nas w roku bieżą- 
cym żadna niespodzianka, co jest niezbi- 
tym dowodem, że klasa piłkarska okręgu 
naszego oparta już jest na silnym funda- 
mencie — na pewnem opanowaniu sztuki 
footbalowej. 

Zaznaczyć warto, że rzeczywisty A = 
klasowy poziom piłkarski nie jest już mo- 
nopolem wyłącznym naszych czołowych 
drużyn. W roku bieżącym wszystkie nie- 
omal A-klasowe zespoły Łodzi wykazują 
zupełnie wyrównaną klasę, dowodem cze- 
go były ostatnie pukarowe spotkania. 

Podkreślić również należy podniesie- | 
nie się poziomu naszej klasy B. Drużyny | 
tej miary, co WKS., GMS., Hakoah i inne 
wykazują stanowczo postęp w stosunku | 
do roku ubiegłego, przyczem niejedna z; 
nich jest poważnym przeciwnikiem nawet | 
dla A-klasowego zespołu... 


Na specjałnie zwołanem posiedzeniu 
Ł. Z. O. P, N. w dniu 4 listopada odebra- 
no mandat p. Knyczowi, przewodniczące- 
mu wydziału gier i dyscypliny Ł. Z. O. 
Uchwała Ł. Z. O. P, N. umotywowana 
została szeregiem dowiedzionych uchy- 


Kronika 


MECZ PIŁKARSKI WĘGRY—BELGJA. 
BUDAPESZT, 5 listopada, Pertrakta- 

ęgry — ja dały Sky 7 
Di, tek 14 BRO doydwie rari. 
cje zmierzą się majprawidopodobniej w 


KOBIECY REKORD PŁYWACKI. 
BERLIN, 5 fistopada. W Hamburgu 
panma Huers 
gając czas 7:09,6. 


pobiła rekord Świaliowy w 
klasycznym, osią- | 


W klasie C jest w r. b, cicho, poza bo- 
wiem trzecią drużyną ŁKS. i „Turystów" 
nie mamy w grupie tej lepszego zespołu. 

Kolarstwo łódzkie w roku bieżącym 
nie odegrało w kraju poważnej roli, dowo- 
dem czego, były zawody mistrzowskie na 
szosie i torze. Stare nasze świazdy, ongiś 
bardzo poważne, bledną nader widocznie, 
a liczna młodzież — doskonały zresztą 
materjał — ma dopiero przed sobą przy- 
szłość. 

W każdym razie należy podkreślić in- 
tensywną pracę w tej dziedzinie sportu, 
dowodem czego są liczni młodzi zawodni- 
cy, przychodzący często nadspodziewanie 
do głosu. 

W tennisie i boksie zajmujemy nadal 
bardzo poważne miejsce w kraju. Liczne 
występy naszych tennisistów ma gruncie 
krajowym, dowiodły niezbicie o wysokiej 
naszej klasie we wszystkich niemal kon- 
kurencjach. 

Czy w boksie uzyskamy nadał mi- 
stizów — pokaże najbliższa przyszłość; 
zaznaczyć jędnak warto, że szanse masze 
są poważne 

We wszystkich zatem niemal dziedzi- 


nach posunęliśmy się naprzód, a conaj- 
mniej — pracowaliśmy poważnie i wy- 
trwale. 
DŁ 
ENNA * EEAO ac] 


ere ee ca mmama ana ae 


P. Knycz zwolniony 


ze stanowiska przewodniczącego wydziału gier 
fi dyscypliny É. Z. 0. P 


Następcą p- Knycza — p. 


Rozmysłowicz 
bień natury formalnej, jakich się p. Knycz 
dopuścił w sprawowaniu funkcji przewo- 
dniczącego wydziału gier i dyscypliny Ł, 
Z. O.P. N 
Następcą p. Knycza został p. Rozmy- 
słowicz, dotychczasowy zastępca przewo- 
dniczącego wydziału gier i dyscypliny, 


sportowa 


FRANCJA ZWYCIĘŻYŁA ANGLJĘ 
W RUGBY, 

PARYŻ, 5 Ksiopada. Ostatnio odbył 
się w stadjonie w Colombes mecz między- 
narodowy rugby pomiędzy drużyną Íran- 
ouską „Racing Club", a znakomitym an- 
gielskim klubem „Black Haeth” zakończo- 
my zdecydowanem zwycięstwem _francu- 
zów iw stosunku 24:8. 


| 
| 
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e 


Rapid — Simmering 3:3 


Dział urzędowy b. 0. Z. L.A. 
Komunikat Zarządu Ne 5 


1) W dniu 26 października r, b., zgod- 
nie z komunikatem nr. 4 z dn, 22 paździer- 
nika r. b, odbyło się zebranie organizacyj- 
ne kolegium sędziów, przy Ł. O. Z, L.A, 
na którem po odczytaniu regulaminu wy- 
brano zarząd w składzie: p, Antoni Lind- 
ner — przewodniczący, p. por. Szymański 
ip. Marjan Prym jako członkowie. 

2) W myśl listu P, Z, L. A, z dn, 24-g0 
października r. b, ŁOZLA. postanowił: 
przeprowadzić rejestrację sędziów i sę- 
dziów kandydatów: 1) zarejestrowanych, 
a mie posiadających legitymacji sedziow- 
skiej PZLA., lub posiadających, 2) nieza- 
rejestrowanych i nieposiadających legity- 
macji PZLA. lub posiadających. Sędziowie 
i sędziowie - kandydaci o ile nie zareje- 
strują się w O.Z,.L.A, i nie prześlą dwóch 
fotografjj i danych osobistych: imię i naz- 
wisko, data i mieisce urodzenia, zawód, 
do dnia 28 listopada, zostaną pozbawieni 
praw sędziowskich przez PZLA. 

3) Zarząd PZLA. postanowił nie dopusz- 
czać zawodników poza konkursem do żad- 
nych zawodów o mistrzostwa oficjalne, 
czy to okręgowe, czy polskie, 

4) Polski związek lekkoatletyczny zo- 
stał przyjęty w poczet członków między- 
narodowej federacji sportowej kobiet, 

5) Wobec ciękich warunków  finanso- 
wych postawionych przez redakcję „Sta- 
djonu' za drukowanie komunikatów P. Z. 
L. A., — zarząd P. Z. L. A. postanowił 
dziękując redakcji „Stadjonu" za dotych- 
czasowe umieszczanie komunikatów prze» 
kazać dalsze reprezentowanie polskiego 
związku lekkoatletycznego jako swemu 
organowi oficjalnemu tygodnikowi „Prze- 
śląd Sportowy", wobec czego poleca się 
wszystkim członkom P. Z. L, A., prenu- 
merate, względnie nabywanie „Przeglądu 
Sportowego". 

6) Wobec upływu w dniu 15 paździer= 
nika ostatecznego terminu opłacenia 
składki rocznej — na zasadzie $ 41 statu- 
tu P. Z. L; A, — łódzkie żydowskie towa- 
rzystwo sportowo - gimnastyczne „Hasmo- 
mea' zostało zawieszone przez P. Z, L. A 
aż do czasu uiszczenia składki. 


NA MARGINESIE MECZU POLSKA — 
SZWECJA. 


Termin wyjazdu reprezentacyjnej dru- 
żymy szwedzkiej do Polski wypadł właś- 
me we i rozgrywek o mistrzostwo 
Szwecji w piłce nożmej, To też z pośród 12 
klubów szwedzkich A klasy związek 
s zki miał do dyspozycji tylko sześć, 
gdyż pozostała liczba 6 klubów zaanga- 
żowama była w grach o mistrzostwo, Jed- 
nakże naskutek odezwy zarządu rzeczo- 
nego związku, do drużyny reprezentacyj- 
nej przeciw Polsce zgłosiło się na ochotni- 
ka 38-miu pierwszorzędnych graczy, z 
których wybrano 16-tu najlepszych. Z wy- 
branej szesnastki tylko sześciu rozgrywa- 
ło już mecze międzypaństwowe, pozostali 
piłkarze — jest to nowy narybek, miezna- 
my ma boiskach zagranicznych, 

PRASKA „SLAVIA* ZAPROSZONA DO 
EGIPTU. 

PRAGA, 5 listopada, Praska „Slavia! 
otrzymała zaproszenie na rozegranie Ca- 
łego szeregu spotkań piłkarskich w Egip- 
cie. Mecze miałyby się odbyć w stycznim 


1926 roku w Kamo, Aleksandrii i t, d. 


„GŁOS POLSKI” 
Cód 
6 listopada 1925 r. 


GA: 


ETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
6 listopada1925 r 


„Rząd współpracuje z Kołami gospodarczemi” 


Tragifarsa w kilku odsłonach 


Kryjący się skromnie pod literkami 
„R. B." znany ekonomista polski dr. Ro- 
ger Bataglia ogłosił niezmiernie pouwczają- 
cy artykuł ze względu na przytoczone w 


nim przykłady biurokratycznego pojmo- 
wania niektórych w zasadzie mądrych i | 


celowych zarządzeń, które jednak w rę- 
kach ciemnych i ograniczonych wykonaw- 
ców stają się przysłowiowym „mieczem w 
ręku szalonego”. 

W chwili „gdy obecny rząd — pisze dr. 
Bataglia — zorjentował się, że reforma 
walutowa i finansowa musi się zachwiać, 
jeśli nie będzie im towarzyszyła reforma 
gospodarcza, a przedewszystkiem refor- 
ma polityki gospodarczej, wystawił on ha- 
sło ścisłej współpracy organów rządowych 
z kołamj interesowanemi, zwłaszcza ze 
sferami gospodarczemi. W istocie też od- 
byto w ostatnich kilku miesiącach nieskoń 
czoną ilość konferencji i posiedzeń róż- 
nych rad, narad, komitetów i komisji, a 
nawet stworzono nowe formy «takiej 
współpracy, jako to Centralną komisję 
przywozi i „tymczasowy” surogat Tym- 


czasowej j rady gospodarczej, 
TY MÓW, A JA ZDRÓW! 


Zapewne — o ile idzie o samo „nagie“ 
dopuszczenie elementów do 
śłosu, stosunki znacznie się poprawiły w 
porównaniu z tem, co panowało poprzed- 
nio, Gdy jednak przyjrzymy się bliżej o- 
wocom współdziałania dwóch żywiołów,u- 
rzędniczego i fachowego, zobaczymy, że 
mimo najlepszych może zasadniczych in- 
tencji rządu, w praktyce jest to znowu 
„Sypanie piaskiem w oczy”. W dalszym 
ciągu cała biurokracja, poczynając od 
szczytów jej „drabiny jakóbowej”, a koń- 
cząc na woźnych, mimo ciągłych wspól- 
nych posiedzeń i narad w stosunku do sfer 
gospodarczych trzyma się starej, w całych 
dziejach Polski tak często realizowanej 
zasady: „Ty mów — a ja zdrów”. 

Wszędzie indziej (oczywiście mie w 
Rosji sowieckiej ani na Bałkanie) rząd, o 
ile nie zgadza się z poglądami fachowych 
ciał doradczych w tej czy innej sprawie, 
ponownie je zwołuje ; stara się swój od- 
mienny pogląd uzasadnić, Walczy z nimi 
przedewszystkiem argumentacją, a nie sa- 
mym faktem swej decydującej władzy, 

Tak czymią rządy nawet najsilniejsze i 
nawet takie, które w momentach decydu- 
jących nie wahają się przeciwsławić się 
bezwzględnie poglądom kół gospodar- 
czych iedzą one vowiem, że z takiej 
wymiany poglądów właśnie niejedna wy- 
mika nauka i nie wważaja siebie za źródło 
wszęchwiedzy, ani wszelkich doświadczeń 
praktycznych. 


Oto jest rzeczywista współpraca rzą- 


| 


dów z kołami interesowanemi i fachowe- 
mi, która z jednej strony wcale nie krę- 
puje samodzielności decyzji rządu mądre- 
go i silnego, a z drugiej wpaja w koła go- 
snodracze (o prze'romanie, że sprawy dla 
nich żywotne nie są załatwiane bez ich u- 
działu, przerzucając równocześnie na nie 
pewną część odpowiedziatności za polity- 
kę gospodarczą państwa. 


JEGO KRÓLEWSKA MOŚĆ PAN PISARZ 
KANCELARYJNY, 

Jak brzydko w praktyce wygląda u 
nas ta obecnie napozór wepszona koope- 
racja rządu z czynnikami fachowymi, zo- 
baczymy dalej na szeregu przykładach. 
Przedtem trzeba jednak stwierdzić, że nie 
ma narodu bardziej mcrarchistycznie u- 
sposobionego od polaków — a to w tym 
sensie, że każdy, komu dano okruszynę 
władzy, ma w tym zakresie pełne poczu- 
cie abselutystycznego monarchy. Datuje 
się to od bardzo dawna, bo jeszcze z cza- 
sów, gdy „szlachcie na zagrodzie był rów- 
ny wojewodzie” — a nowoczesny ustrój 
wcale nie zmienił tego usposobienia, głę- 
boko wkorzenionego w polską naturę. 

Każdy nasz biurokrała jest „z Bożej 
łaski" i każdy wierzy święcie w to, że 
„komu Pan Bóg daje urząd, temu daje ro- 
zum”. Faktycznie ustrój nasz jest absolu- 
tyzmem, który uważa się za t. zw. „abso- 
lutyzm oświecony", ale niestety w rzeczy: 
wistości jest całkowicie nieoświecony. 
Nawet c biurolraci którzy ogromną wię- 
kszość sweśo życia spędzili w zawodach 
praktycznych, z chwilą objęcia urzędu są 
przesorani, że zstąpił na nich Duch Świę- 


ty. Odrazu wiedzą, że rozumieją się na 
wszystkiem najlepiej —- odrazu chca o 
wszystuięre decydować aulokratycznie — 


odrazi poczynaja. traktować wszełkie cia- 


ha dormim, pho balasi, niezbędny dla 


| politycznego mydlenia oczu społeczeń- 


stwa, w rzeczywistości jednak hamujący a | 


| nawet szkodliwy. Kto tylko zasiądzie przy 

biurku ministerjatnem, tego w tej chwili 
opanowują specyficzne zarazki, wywołu- 
jące chroniczną chorobę, którą możnaby 
nazwać: „Morbus. ministerialis“ 


KOSZTA PŁACI NASZ PRZEMYSŁ, 


Zimą roku 1924 na 1925 rokuje się ży- 
wo z czechami o konwencję handlową, O 
żądaniach czeskich informuje się koła in- 
teresowane i wysłuchuje się ich opinii, Aż 
dotąd wszystko w porządku! W ostatnich 
fazach jednak czesi wysuwają nowe żąda- 
nia konwencyjnych ulg celnych, z których 
niektóre im przyznano, nie radząc się zgo- 
ła nikogo. Interesowane kola gospodarcze 
dowiadują się o tym fakcie dopiero z dzien 
nika ustaw, Tymczasem jedna z tych kon- 
cesji przyczynia się do zwiększenia im- 


portu zbędnych artykułów zagranicznych | 


i upuszcza krwi pewnej poważnej, a i tak 
już przesileniem ciężko doikniętej gałęzi 
przemysłu! 


„BEZ KOSZULKI". 

Wkrótce potem rząd przeprowadza re- 
wizję, t į. podwyżkę administracyjną sta- 
wek celnych na niektóre artykuły bez 
poddania tej sprawy pod opinję komitetu 
celnego, przyczem dowolnie pewne postu- 
laty sfer gospodarczych uwzględnia, a nad 
innymi bez dokładniejszych badań prze- 
chodzi do porządku dziennego. 
tego jest rozporządzenie © niektórych 
zmianach taryty celnej z 19 maja b. r, w 
których rząd podwyższył stawki na nie- 


Sytuacja w bankach nie doznała zmia- 
ny. Większe tranzakcje uniemożliwia brak 
wolnej gotówki. Zawiodły rachuby na po- 
wrót do banków wkładów wycofanych. 
Podług opinii ster bankowych, koniecznem 
jest rychłe uzyskanie pożyczki zagranicz- 
nej w sumie 200 miljonów dolarów, celem 
zaradzenia ciężkiej sytuacji w kraju. Do- 
tychczasowa pomoc rządowa dla banków 
jest niewystarczająca wobec wycołania z 


n_e p -m 


Owocem | 


| a np. Austrją, Ponieważ obecnie niema już 
| prawa poprawić tego błędu drogą admini- 
| stracyjną, gdyż pełnomocnictwa jego w 
tym względzie są wyczerpane — ostatecz- 
ną konsekwencją jest fakt, że w obecnej 
chwili ostatnia fabryka bielizny w Polsce 
| i to największa, najlepiej finansowo usytu- 
owana, musiała w iedzieć pracę wszy- 
| stkim robotnikom. Dokładnie za tydzień 
nie będą wyrabiane w kraju fabrycznie ani 
jedna koszula, ani jeden kałnierzyk. 


NA RAUCIE.. 
| U nas, a bodaj i gdzieindziej, głupstwo 
nie chodzi prawie nigdy w pojedynkę. Każ 
| de głupstwo jest płodne. Gdy zatem po 
| wydaniu rozporzadzenia z dnia. 19 maja b. 
| roku, niektóre obce państwa zaczęły de- 
monstrować przeciw podwyżkom ceł, jako 
groźnym dla ich eksportu do Polski, na 
| pewnym raucie w prezydjum rady mini- 
strów, czy też na Zamku, w kilku minu- 
tach, z przedziwną lekkością. bez naradze- 
nia się .z czynnikami kompetentnymi w fo- 
nie samego rządu, uczyniono posłowi au- 
striackiemu koncesję, dla naszej polityki 
handlowej niezmiernie szkodliwą. Tak 
więc zgodzono się na to, by wszystkie to- 
| wary, dotknięte podwyżkami ceł — o ile 
były dla Polski zakoniraktowane w czasie 
od 1 czerwca do 19 maja b. r. — wchodzi- 
ły do Polski po staremu, t, j. niższem cle. 
| Nieskończona jest ilość nadużyć, które na 
| tem tle rozwinęły się i którym nie mogą 
| skutecznie przeciwstawić się nawet naj- 
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Wycofane wkłady nie wróciły do banków 
Suma 100 milionów złotych nie uzdrowi sytuacji 


banków wkładów w wysokości około 100 
miljonów złotych. Projekt asygnowania 
100 miljonów na pomoc dla banków — 
| podług planu sanacyjnego ministra skarbu 
pana Grabskiego nie może to 
uzdrowić radykalnie sytuacji.  Najpo- 
ważniejsze firmy dopuszczają do protestu, 
co nie ułatwia bankom tranzakcji kredy- 
towych. 


em NN EC 


(Brak materiału dolarowego 


| ma łódzkim rynku walufswym 


który w środę wieczo- : 


| Kurs dolara, 
| rem podniósł się do poziomu 6,10 na ryn- 


dniu wczorajszym uległ nieznacznej znóż- 


mierna, chociaż w porównaniu z ubiegłym 
tygodniem daje się zauważyć lekkie oży- 
wienie przy skąpych ilościach materjału 
dolarowego w podaży. 

Wczoraj w Łodzi dolarami obracano 
po 6,07 — 6,08 w płaceniu, 6,08 — 6,09 
w oddawaniu, W Warszawie kurs ukształ. 
towa? się na poziomie 6.06 — 6.07. 

Rynek katowicki, który przed niedaw- 
nym jeszcze czasem wywierał przemożny 
wpływ na poziom kursu rynków prywat- 
nych, zaspalkajając zapotrzebowanie Łodzi 
i Warszawy, obecnie zupełnie nie brany 
jest w rachubę. Przeciwnie w ostatnich 
dniach rynek katowicki nabywa materjat 
dolarowy w Warszawie. (rz) 


| Brak maferiału weksiowega 


Na prywatnym rynku dyskontowym na- 
dal odczuwa się brak materjału weksto- 
wego. Poszukiwane są ma się rozumieć 
jedynie weksle, zaopatrzone w żyra pier- 
wszorzędnych firm, ilość których zmniej- 
sza się zresztą ostalinio bardzo. Wskutek 
tego płerwszorzędny materjat wekslowy 
dyskontowamy jest po 4 — 45 proc, w 
stosunku miesięcznym, nalomiasł gor- 
sze” weksle trudno woógóle spieniężyć, 
Weksle dolarowe, które zresztą znajdują 
się w malych ilościach, dyskontowane są 
po 3 proc. w stosunku miesięcznym, (rz) 


Anenci handlowi obradnią 
przed zjazdem w Warszawie 
Onegdaj odbyło się w stowarzyszeniu 
kupców m. Łodzi zebranie agentów w 
związku z zatwierdzonym na miedziele A 
b, m. ogółnym zjazdem przedstawicieli 
* handlowych w Warszawie. ar- 
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ku prywatnym w Łodzi i Warszawie, w | 


ce. Ilość dokonanych tranzakcji jest nadal | 


Popyt na jedwabie 

jest bardzo stahy 
Krajowe wyroby jedwabne & pół- 
jedwabne, które w ubiegtym sezonie zi- 
| mowym cieszyły się wielkiem powodze- 
| niem, w roku bieżącym cieszą się nie o 
wiele większym popytem niż wyroby wel- 
niane i bawelniane, produkowane w Łodzi. 
| Sytuację w handlu wyrobami jedwab- 
| nymi utrudnia jeszcze fakt, iż niewielu 
tylko kupców zasługuje na zaufanie, wo- 
bec czego mnóstwo nadsyłanych zamó- 

wień pozostaje bez wykonania, 
Najlepszymi pod względem wypłaca!- 
ności są kupcy z Poznańskiego, tosteż tak 
| i w roku ubiegłym najwię- 
| jed- 

| 


jak zresztą 
kszym odbiorcą łódzkich wyrobów 
wabnych jest były zabór pruski. 
Nielicznie dokonywane zakupy regulo- 
ame są przeważnie przy pomocy weksli 
terminem płatności 60 — 70 dni. 
Przy zakupach gotówkowych udziela- 
ny jest rabat w wysokości 8 — 10 proc. 
ji Wzglądnem powodzeniem cieszą się róż- 
nokolorowe rypsy, brane na kapelusze 
| damskie oraz adamaszki podszewkowe. (r) 


| Syíazeja przemyziu średniego 
| omawiana będzie na sneejalnej 


w 
z 


konfereneii w Warszawie 

W poniedziałek, dn. 9 b, m., o godz. 10 
rano odbędzie się w województwie zwoła- 
| na z inicjatywy p. wojewody Darowskiego 
| konferencja celem omówienia sytuacji w 
| przemyśle średnim, W konferencji tej 
| wezmą udział przedstawic. związków za- 
| wodowych, posłowie sejmowi, oraz przed- 
| stawiciele krajowego związku przemysłu 

| wiókiennicgego, ar, 


różnicę kosztów produkcji między. Polską | 


| które wyroby, np. na bieliznę, w sposób | skrupulatniejsze 
absolutnie niedostateczny ze względu ma: 


j 


badania . : ministerstw 


‘skarbu, czy odnośne mowy kupna istot 


mie zostały zawarte w powyższym okre- 


' sie, czy też dopiero później zostały sfingo- 


| 


| 


wane, Wartość towarów, które w ten spo- 
sób po niższem cle weszły do Polski, a 
których import byłby. bez tego niewątpli. 
wie w części odpadł, waha się wedle róże 
nych szacowań od 18.000.000 do 200 miljo= 
nów złotych. i 


Zestawmy ten fakt z'tem, co nas pchne- 
ło najbardziej w obecne przesilenie, z bier- 
nością bilansu handlowego i z ogranicze- 
niem zdolności emisyjnej Banku Polskiego 
a tem samem i z obecną mizerją kredyto- 
wą! Po sprawiedliwości stwierdzić należy, 
że ministerstwo przemysłu i handlu do- 
wiedziało się o tej niesłychanej koncesji 
dopiero ex post, że było jej bezwzględnie 
przeciwne i że zrzuciło się nawet ze szcze 
śółoweśo przeprowadzenia tej sprawy. 
czem istotnie zajmuje się tylko minister= 
stwo skarbu 


„JEDNA PARA NA PRAWO, DRUGA 
NA LEWO“, 


Tu ujawniło się jeszcze inne, zasadni» 
cze niedomaganie w zakresie organizacji 
pracy rządowej. Jak w żadnem państwie 
praworządnem nie jest prawdopodobne. 
by podobnej koncesji udziełóno państwu 
u bez omówienia tej sprway ze sfe- 
rami gospodarczemi, tak też nie jest tam 
żadną miarą możliwe, by którykolwiek z- 
członków rządu ma własną rękę o takiej 
sprawie decydował bez porozumienia się 
ze swym fachowym i kompetentnym kole- 
gą. To już jest sam zenit monarchistycz- 


nego indywidualizmu połskiej biurokracji! 


KOMITET RADZI A DRUK JUŻ GO- 
TOWY. 


We wrześniu b, r. rząd przystępuje do 
wypracowania nowej listy artykułów, za« 
kazanysh do przywozu bez specjalnych 
pozwoleń, i to listy, która ma pozostać w 
mocy na stałe, t. j. nawet na wypadek, 
gdyby obecna przejściowa reglamentacja, 
zawarta w rozporządzeniach z czerwca i 
lipca, została zniesiona po ewent. dojściu 
do skutku konwencji handlowej z Niemca- 
mi. Podczas tych prac przygotowawczych 
nikomu w rządzie nie przychodzi na rnyśl, 
by w sprawie, tak doniosłej dla całej na- 
szej polityki gospodarczej, zasięgnąć opi- 
nji kół fachowych, Dopiero w październia 
ku, na żądanie rady handlowo - przemy» 
słowej, rząd decyduje się z dziś na jutro 
poddać tę sprawę pod opinję komitetu cel- 
nego. 

Cóż się dzieje? We wtorek komitet cel- 
ny wydaje swoją opinję, a już w środę ue 
kazuje się w „Dzienniku Ustaw“ rozpo+ 
rządzenie, zawierające tę nową listę zaka- 
zów, rozporządzenie, które było podpisa- 
ne przez ministrów i oddane do drukarni 
conajmniej na tydzień przed zwołaniem 
komitetu czinego w tej sprawie. Trudno 
sobie wyobrazić gorszą varodję tej t, zw. 
współpracy rządu z kołami lachowemi! 


„RADCOWIE CESARSCY“ W KOMISJI 
TRAKTATOWEJ. 


O t. zw. komisji czy radzie traktatowej, 
której rząd nigdy o niczem nie informuje 
í w której posiedzeniach często wcale nie 


biorą udziału odpowiedzialne cz z 
ministerstwa przemysłu i handlu, nawet 


mówić nie warto, Tu przypomina się zna- 
na anegdotka z czasów austrjackich, gdy 
komuś, co został mianowanym „cesarski 

radcą”, dowcipniś jakiś życzył, „by tak 
długo żył, aż się go cesarz o radę zapyta”. 


POZWOLENIA „RZADOWE* i „ROSEL. 
SKIE". 


Dla reglamentacji przywozu została 
powołana centralna komisja przywozu, ja- 
ko ciało opinjodawcze, wytworzone przez 
orgamizacje gospodarcze, Komisja ta roz- 
dzielała kontyngenty przywozowe, przy- 
znane przez rząd. Niezależnie od tego rząd 
sam, a w szczególności ministerstwo prze- 
mysłu i handlu, oraz niektóre placówki za- 
graniczne, jak w Wiedniu i Paryżu, wysta- 
wiają pozwolenia przywczowe bez pyta- 
nia się komisji o opinję, Ten stan rzeczy 
wytwarza chaos, narzekania, rozgorycze= 
nie, posadzenia i brzydkie pogłoski, 

Każdemu mimowoli nasuwa się myśl, 
że rządowi idzie tu chyba o pozór współ- 
pracy ze sterami gospodarcz, a nie o samą 
współpracę, od której pewne czynniki w 
łonie biurokracji pragnęłyby właśnie w 

dziedzinie stery śosnodarcze odśumąć. 

R B. 
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6. X. — GŁOS POLSKI — 1925 r. 


Rynek pieniężny 


Notowania giełdowe w Londynie. 


Nr. 308 


Urzędowa niełda qdańska, 


de a >" 5-go listopada. (Pat) Zamknię- GDANSK, 5-90 słonada 0, Na dzi 
> A js ra ? ej notowana 
Warszawska giełda urzędowa. PRZ S +0 asang | guldemach gdańskich © 
WARSZAWA, 5go listopada (Pat) Na Włochy 93 72 Holandja Pło 100 złotych polskich 86.89--87.11 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były p 1 Francja 121.87 100 marek Rzeszy 125,845—124 955 
następujace: ożyczka dolarowa 66.— Belgia 106.90 x 
Dolary 6.02 10 proc. pożyczka kolejowa 85.— Włochy 122,87 zen ZA : 1 
Franki franc. —.— Pożyczka konwersyjna 43,50 Niemcy 20.35 widna (CZA WYpIEA E84—86.08 
8 proc. pożyczka złota 70—  , Szwajcarja 25.15 Berlin + 125,795—124,105 
r Roś è 4 pół proc. listy zastawne ziem- Dana Says dż 
eigja : skie 14.90 t . A 
Holandja 241,92 5 pr. obl. m. Warszawy przedwojen- Norwegja ad Notowania gietdowe w Paryża. 
Londyn 29,13 ne 14.75 Helsingtors 192.43 E oidi 5.go listopada (Pat) Zamknięcie 
N. York 5.98 5 pr. obl. Tow. Kred. m. Warszawy aga gy Londyn 121.60 
każ aa A złotowe —.— Warszawa 34.38 Ds ty uj E 11550 
zwajcarja , i z eiga : 
jcarj cj 5 proc. obi. m, Łodzi 8.50 Hiezonnja 356.50 


[I URZĄD SKARBOWY 


Łódź, dnia 5 listopada 1925 r. 


podatków i opłaf skarbowych 


w Łodzi, 


OGŁOSZENIE. 


II Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po: 


daje niniejszym do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków i opłat skarbowych odbędą się publiczne licytacje rucho- 
mości, zajętych u niżej wyszczególnionych dłużników: dnia 12 listopada 
między godz. 10 rano, a 4 po poł: 


Szpiegel Fajga, Południowa 28, meble, 10 sztuk towaru, pianino* 
Kutner B-cia, Zawadzka 12, meble. 

Hirszenberg Leib, Zawadzka 34, meble, kasa ogniotrwała. 

B-cia Eiger i Wilner, Piotrkowska 15, 10 szt. towaru wełnianego. 
Prywes M., Południowa 52, 115 sztuk towaru, 5 maszyn przę- 
dzalniczych. 

Wroński Sz., Piotrkowska 8, meble. 

Sztern A M., Piotrkowska 6, 100 towaru bawełnianego. 

Winer, Jakubowicz i Adler, Piotrkowska 27, 30 szłuk towatu 
półwełnianego. i 

Lemberg D., Piotrkowska 15, 620 sztuk towaru. 

Kenig L., Pańska 32, 2000 kg. żelaza. 

Szmulewicz B-cia i A. Pohl, Węglowa 7, 2000 korcy węgla. 
Szachnowicz Jakób, Piotrkowska 58, pianino. 

Liberman M. N., Skwerowa 1, meble, kasa ogniotrwała. 
Reichman, Cygler i Lichtenstein, Piotrkowska 58, 75 szt. towaru. 
Wajsman A. i Szydłowski M., Piotrkowska 56, 106 sztuk towaru, 
biurko, 3 fotele, kasa ogniotrwała. 

Szymański Józefat, Konstantynowska 126, meble, kasa ognio- 
trwała, maszyna do pisania. 

Wajs Szmul, Lajzer i Chaskiel, Pomosrka 17, 2 szafy, 150 
chustek. 

Milrad Jakób, Piotrkowska 20, 20 sziuk towaru. 

Neufeld Szymon, Konstantynowska 28, 2 bele przędzy, maszyna. 
Kurc M., Wschodnia 51, 20 sztuk szewiotu. 

Jakubowicz Jonas, Al. I Maja 9, meble, pianino. 

Gotthelf Szaja i Sender, Cegielniana 46, kasa ogniotrwała, 3 sto- 
liki. 50 paczek, krzesła. 

Wiślicki Abram, Zawadzka 7, 2 kasy ogniotrwałe, 
maszyna, 

Bajer i Przytycki, Nawrot 38a, meble. 
Gruntman Rajnhold, Targowa 16, urządzenie bufetowe, 8 stoli- 
ków, waga. 
Reichman Oskar, Sienkiewicza 3/5, Dzielna 25, meble, kasa 
ogniotrwała. 

Bajgelman H. i Korngold M., Dzielna 1, meble i pianino. 
Waldman Elja, Zielony Rynek 10, 2 bufety, 2 wagi, skrzynia, 
2 pieńki, 2 topory. 

Jerozolimski Icek, Piotrkowska 79, 2 sztuki towaru, 

Grosman i Kopel, Wschodnia 70, 125 sztuk chustek. 
Strzyżewski Szlama, Cegielniana 39, meble, urządzenie sklepu. 
B-cia Dobranieccy, Cegielniana 89, 100 sztuk towarn. 

B-cia Radoszyccy, Piotrkowska 79, meble. 

Moszkowicz N. i Rajchman W., Piotrkowska 36, 260 szt. płótna 
różnego gatunku, 

Szpigiel Wolf, Zachodnia 59, maszyna do skręcania. 

Berek Łaja, A. Kościuszki 3, 600 tuzinów pończoch. 

Kinzler Rudolf i S-ka, Wólczańska 58, skręcalnia. 

Birencwajg J. i 5zyper L. M., zachodnia 68, 15 sztuk towaru. 
Luidor Samuel i Warhaft Aron, Dzielna 8, kasa ogniotrwała, 
maszyna do pisania, 200 kilo przędzy. 

Silberszac Abram, Piotrkowska 37, tkacki warsztat mechaniczny. 
Lewit J, i Brzeziński A., Lipowa 20, u Lewita J., pianino, meble. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży 


6 stołów, 


u wymienionych dłużników na miejscu licytacji. 
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sprzedam, w dobrym Stanie, zagraniczną. Wia- 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(7) Podmunicki. 


Ogłoszenia drobne liczą się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
liczy Się podwójnie. Najmniejsze 
ogloszenie 50 groszy. 


SPRZEDAZ i 6 UPNO 


SWETROWĄ MASZYNĘ 


domość: Aleksandrowska 42, w fot. Bielskiego. 


letnisko — las i 6 mórz gruntu w Poddębiu Re- 
dzenki. Wiadomość: Mazurska 6. Gospodarz. 
846 
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SPRZEDAM 


9—1-k 


DONIESIENIA ROZMAITE | 
AKUSZERKA 


| Pipikowa przyjmuje zamówienia pań. Piotrkow- 
ska 132. i 


OGŁOSZENIE. 


, Magistrat m. Łodzi — na zasadzie art 88 ustawy 
z dnia 11.06.1925 r. o podatku majątkowym (Dz, U R, P. 
N 96, poz 746) — wzywa niniejszym poniżej wymienionych 
płatników, aby w terminie 2 tygodni, od daty niniejszego 


ogłoszenia zgłosili się do Magistratu — Wydziału Podatko- | Ś 


wego — (Pl. Volności 2, pokój M 5) po odbiór nakazów 

nlatniczych na wspomniany wyżej podatek, nadesłan ch przez 

Ib Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi 

Finkelsztajn |: e< Majer, 

Cukierman Sander, 

Judkiewicz J. ı Rabimowicz A, 

Rajs i Lipszyc, 

riercberg Tauba, 

Guterman Mordka, 

Torner Szmu 

Herszkowicz Mendel, 

Landsberg Szoel. 

Haberman Dawir, 

Hercberg Abram, 

Gezundheit Nattali, 

5. Simc Icek, 

Wajnberg Henoch. 

Zalcman Moszek i Frenkiel I, 

Kowalski Symcha, 

Wajbaum Jakub, 

Friedman P. i Srebrnagóra S, 
Doręczenie uważa się za uskutecznione po upływie 

2 tygodni od dnia niniejszego ogłoszenia. 


Łódź, dnia 27 października 1925 roku. 


MAGISTRAT M. ŁODZI 


Przewodniczący Wydziału Prezydent: 
Podatkowego (—) Kulamowiczę (—) M. Cynar$ki. 


POTRZEBNY 


Rufynowany MAJSTER- SPECJALISTA 


do 1arbowania przędzy welnianej i bawełnianej, materjalów 
wełnianych i bawełnianych oraz wełny. Oferty pisemne z po- 
daniem relerencji, życiorysem i żądanem wynagrodzeniem 
przesyłać: Łotwa, Ryga, Tow. Ake „Zenit*, Brivibas iela 
N 129, 8466— I 


PAW arire 2” AZT, 


OONO NA RIO 


10. 


8479—] 


Sędzia Komisarz masy upadłości firmy „Bracia Samet” podaje do 


publicznej wiadomości, że Wydział Handlowy Sądu 


Łodzi wyrokiem z dnia 31 października 1925 roku postanowił: ogłosić 
upadłość firmie „Bracia Samet”; czas otwarcia upadłości oznaczyć na 


dzień 31 października 1925 roku; zamianować Sędzią 


dziego Handlowego Feliksa Goldsteina; zamianować kuratorem upad- 
łości adwokata Piotra Kona; nakazać opieczętowanie kantoru, składów, 
kasy, ksiąg, dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości i rzeczy 


upadłej firmy, gdziekolwiek się one znajdują. 


Wskutek powyższego wierzyciele upadłości i dłużnicy obowiązani 
są donieść bezzwłocznie kuratorowi adwokatowi Piotrowi Konowi w 
Łodzi, Przejazd Nr. 6, lub Wydziałowi Handlowemu Sądu Okręgowego 
w Łodzi o swoich pretensjach do upadłości i o należnościach, które 
im przypadają, chociażby terminy ich płatności nie nastąpiły, a także 
o wszelkim majątku, sumach pieniężnych i funduszach, należących od 
nich upadłej firmie lub znajdujących się w ich posiadaniu i rozporzą- 


dzeniu. 
Za zgodność 


PIOTR RON, adwokat. 


Na mocy art. 476 kod. handl. wzywam wierzycieli powyższej upadłoś- 
ci, aby w dniu 14 listopada 1925 roku o godzinie 12-ej w południe 


stawili się w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu 


Łodzi osobiście lub przez pełnomocników w celu wysłuchania spra- 
wozdania kuratora masy i wyboru kandydatów na syndyka tymczaso- 


wego. 
Sędzia Komisarz 


Feliks Goldstein 


Łódź, dnia 5 listopada 1925 r. 
EE 


OGŁOSZENIA DROBN 


ODNAJMĘ 

zaraz pokój sypialny i salonik w <entriun mia- 
sta, ul. Piotrkowska, jednemu, ewent, dwóm so- | 
lidnym panom. Oferty do administracii sub. O, R. 


| ZAGINĄŁ 
wilk, wabł się „Rom“, 
wynagrodzeniem, Aleje Kościuszki 4. 


Proszę odprowadzić za 
8471—1-d 


ZEBRANIE OGÓLNE 


Zgromadzenia Rupców m. Łodzi. 


Urząd Starszych Zgromadzenia Kupców m. Łodzi za: 
wiadamia, że w dniu 14 listopada r. b. (sobota) a 
odz. 4 po poł. w siedzibie Urzędu przy ul. Piotrkow- 
skie) Nè Y6 odbędzie się Zebranie Ogólne Zgromadzenia 
Kupców m. Łodzi z następującym porządkiem dziennym: 

I, Wybory — uzupełniające: 

a) Starszego Urzędu Starszych Zgrom, Kupc, m. Łodzi 

b) Zastępcy Starszego i Podstarszego 

c) Członków Rady Opiekuńczej Szkoły Kupiectwa 

Łódzkiego — w liczbie 7-iu, 

2. Zaciągnięcie pożyczki w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego na wykończenie budynku mieszkalnego dla nau. 
czycieli Szkoły Kupiectwa i inne jzwłązane z pożycz- 
ką kwestje, 

5. Wolne wnioski. : 8441—2 

Nadmienia się, że pisemne zaproszenia do poszczedólnych 

członków Zgromadzenia Kupców m. Łodzi zostały rozesłane. 


Urząd Starszych Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


B.RUSSKA 


długoletnia nauczycielka 
udziela lekcji pisania na maszynach 
różnych i najnowszych systemów z dokładnem obja» 
śnieniem konstrukcji i hektografji, Udziela również 
lekcji korespondencji i arytmetyki handlowej. 


= 


Łódź, ul. Kilińskiego (Widzewska) 4 89, m. 8, 
(obok poczty). 7850—1 
ZB TEPEKEZA 


Przychodnia „SANITAS“ 


LECZNICA Lekarzy Specjalistów 

i Gabinet 'Lekarsko - Dentystyczny 
Cegielniana 29. Telef. 44-51. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz, w niedzielę od 9—4. 


Dyżury nocne lekarzy. Dyżury nocne lekarzy. 
Pogotowie akuszeryjne w dzień i w nocy. 


Porada 3 złote. Porada 3 złote. 


POKOJE 


z utrzymaniem od 10 zł dziennie dla 
rekonwalescentów i potrzebujących Spo- 
koju. Zakład Leczniczy „Grodzisk“ (mas 
zówiecki). Godzina od Warszawy 24 po= 
ciągi dziennie. Telefon międzymiastowy 
54, w Warszawie 74—28. 8465—6 


Okręgowego w 


Komisarzem Sę- 


Ważne dla Pań! 


Łatwą metodą nauczam w przeciągu 
miesiąca kroju i szycia, Również nau- 
czam bieliźniarstwa. Zapisy f tylko od 
12—5 pp. Karola 8, m. 15, lewa olicy- 


na, II piętro, 8472—1 


OGŁOSZENIE. 
Kawaler, lat średnich, zna slę na 
handlu, mówią, że przystojny, lecz 


prawie bezdomny, chciałby slę zapoz= 
nać z panną lub wdową, która dopo- 
mogłaby: mu do prowadzenia życia Sa- 
modzielnego, a będzie mieć dobrego 
towarzysza życia. Cel matrymonialny. 
Oferty do „Głosu* dla „Hieronima“ 
8464—1 


W Zakopanem 


przyjmie na stancję panienkę 10- 
16 lat, n'egruźliczną inteligentną, 
niegruźliczna rodzina, posiadająca 
jedyną córeczkę lat 10. Zgłoszenia 
przyjn uje Jelenkiewiczcwa Prze- 
8462—1 ! jazd 15. 7712—2 


` TA EP. 


Okręgowego w 


acz | WET 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 

bez względu na ilość wyrazów, 

kosztują 75 groszy, dla otiarujących 
1 zł, 50 groszy. 


TEND WERSÓW 
| DYPLOMOWANA 


nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcji. Ce- 
ny przystępne. Zastać od 4-ej do 7-ej.  Napiór- 
kowskiego 40, m. 7. 8159—10 


8425—2-m 


AKWIZYTORZY ZDOLNI 


do sprzedaży nowo wprowadzonego 


8453—10-d 


GIEŁDA PRACY 


technicznego poszukiwani. Oferty sub „Łux”. 
8476—3 


OSOBA 


młoda. wykształcona, nawskroś inteligentna, po 
chodząca z bardzo dobrego domu, poszukuje po: 
sady nauczycielki lub wychowawczyni w domu 
eleganckim. Posiada pierwszorzędne referencje, 
Łaskawe oferty sub „Subtelna“ do „Głosu Pol. 


artykulu 


ZE A RE 


| 
| 
LOKALE, MIESZKANIA | WEGA ZE LĄ skear, ae 
DO WYNAJĘCIA KOMUNIKAT E E Beori EA EA 
satychmiast umeblowany frontowy pokój z nie- | Nadeślij charakter pisma swój lub zaintere- pst PAREAN RATE GA T DCI o | POTRZEBNY 
krępującem wejściem dla solidnego pana. Piotr- | sowamej osoby, zakomunikuj: imię, rok, młesiąc | pod „Samotny”. a + 8427 1 subiekt" fryzierskt od Wólczańska 164 
kowska 255 m. 5, zastać można od 11 — 2. | urodzenia. Otrzymasz szczegółową analizę cha- | tiiki A | F 4 A ze: żab  R4T5= 1 
8463—1-m rakteru, o zalet. wad, zdolności, prze- | ćż 
w" Ra ZEE |) ZRACŁEAŁ nalizę wysyłam otrzymamiu 3 W Ó „RY LK. z 
POKÓJ złotych. Osobiście j SA la E 7. Protokuły, | FREBLANKA | . 
w śródmieściu z oświetleniem odnajme solidne- | odezwy, podziękowania najwrbitniejszych osób | wychowawczyni z długoletnią praktyka, poszu- | SŁUŻĄCA 
mu panu lub nauczycielce. Of. „Wdowa“, stolicy. Warszawa, Psvcho-Grafolog. Szyller-  kuje zajęcia na kilka godzin dziennie, ewentual- | Potrzebna. Wólczańska 48 m. 14. 8446— 
8447—1-n Szkolnik, Piękna 25 — 12, 8412—1-d ' nie na stałe. Oferty sub „Freblanka”.  S490—1 
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Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


W drukarni -Głosu Polskiego". Piotrkowska 86. 
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Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


